
Oplata pocztowa uiszczona gotOwką.
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Otrzymaliśmy bardzo interesujące infor- 
maeye o nowych zabiegach, celem zjedno­
czenia różnych grup konserwatystów 
w Polsce. Zamieszczając je poniżej w ca- 
lej rozciągłości chcemy w ten sposób za­
akcentować interes ogólny, jaki budzą 
w kraju te nie po raz pierwszy podejmo- 
wano próby. Myśl konserwatywna nie jest 
naszą mj^hj, ale widząc, na jakie bezdro­
ża zaprowadzili ją stańczycy krakowscy, 
dzielimy powszechne w obozie narodowym 
życzenie, by żywioły konserwatywne zna­
lazły wreszcie swoją właściwą drogę, jak 
znalazło ją już niedawno pod prezesurą 
K. Platera założono „Stronnictwo Zacho­
wawcze*1,

Warszawa, 81 stycznia. 

Niebywała klęska t  zw. stronnictwa kra­
kowskiego przy ostatnich wyborach, gdzie 
tai jeden z adherentów dawnoj partyi stań 
czykowskiej nie zdołał uzyskać ma ula/tu 
sejmowego ani senackiego mimo milionor 
"jyeli sum, łożonych na ag itac ję  i popar­
cia ze strony własnego męża zaufania na 
stolcu prezydenta ministrów, wywołała po­
ważne zastanowienie, a w ślad za niem 
I Przegrupowywanie się w obozie konserwar 
ływnym ogólno-polskim. Już na parę tygo- 
“ J'i przed wyborami nieliczna, ale zgrana 
•neowo gni|>a, wypisująca śmiało na swoim 
sztandarze hasło zachowawczości. a Ucząca 
w STronio swojem obok wielu nazwisk hi- 
8t° i ’ycznych i szeregu zaszczytnie zapisa­
nych —  z pośród inteligencji także parę 
tradycyą j dotychczasową działalnością 
związanych raczej z pa.rtyą krakowską, wy- 
0 rębn ła się w kierunku międzydzielnico* 
^yro, tworząc podwaliny pod przyszły roe- 
•tój formacyi, noszącej miano —  Stronni­
ctwa Zachowawczego.

Faktem stało się dalej, że z pośród wszy' 
•tkich konserwatystów, ubiegających się 
® mandaty poselskie (a byli to oprócz konser­
watystów krakowskich jeszcze realiści war­
szawscy i zachowawcy kresowi, kandydujący 
na liście nr. 22 ) —  za jednym jedynym w y  
jatki tan —  tylko żywiołom zachowawczym 
w  Poznańskiem udało się pozyskać pewną 
bezbę miejsc sejmowych w związku z listą 
J>r. 8, ws.tutek czego nadzieje wpływu 

aspiracyg na przyszłość całego niemal obo- 
ta zachowawczego w Polsce skierowały się 
, stronę owych Poznańezyków, którzy 

“^ k  szczerze narodowego programu wysu- 
jako metodę pracy nietyłko przedwy 

ezej ścisła współpracę dworu zo ws‘ą, 
t jak dotąd, wielkiego właściciela
^ . z.,erżycielem średniej własności włośr iań-

to pewna grupa „homser-
ta ' "  v a rszawskich, ani bardzo liczna,

■> bardzo wpływowa w społeczeństwie, re-
j^zenbująca przeważnie sama siebie, całą 
na*' Sk’Tl^ .  Pracsełością polityczną swiąza- 
jU- najmocniej: czasu wojny —  z ten- 

cyą ugody w  stosunku do okupantów, 
zaś niepodległości —  daleko posunię- 

sva • “ tównisem  odnośnie do sfer finan- 
l 0 rT ^  zydowskłej —  wystąpiła z wielce nie- 

Unnsl mieyatywą ponownego rozbicia 
zu zachowawczego —  i to pod pozora*
V Organem te? grupy był zawsze

p , , Pozostać osław- iony „ K u r y  e r
f^ ^ ó w a n y  przez Ignacego

»- i7r>*ra -1 sfor(! dziennikarzy, prze-
- .me żydowskiego pochodzenia, których

w u t l ! ' z‘> ,n,eni- P ła s zc za  od ostatnich 
o t l o l  L 6el,I1(>^ ch’ stało się jątrzenie 
j  ' I/.̂  j w  społeczeństwie ran. łatwo się 
» ! t  i c ™  większą chwałę oraz po-

* Smutnem w tera wszżstikiem jest 
objaw ze -  a chcielibyśmy w  tym w rg lę

doczekać się zaprzeczenia   cała ta
destrukcyjna robota finansowaną ma być —  
c v 'k płynących podobno szerokiem kory- 
em subwencyi rządowych i pewne eh kapi­

tałów- żydowskich —  przez, Rdz? t - ^zącycJi 
tak bardzo historyczne nazwiska, y k ks.
Zdzisław Lubomirski i ks. Janusz Ra/MwflL 

(W tego ostatniego, jak wiadomo, kiero- 
departamentu spraw zagranicznych 

*a czasów regencyjnych, wysz}a też teraz 
Mowna im eyalywa do połączenia żywiołów 

«n3ęrwatywnych i nickomwjTwatwwnych. 
wp przemieszania ich na wspólnej a bardzo 
^ w y ra ź n e j platformie. Już w  końcu iiste-

don centrowy41, w którym pod pseu- 
'tnem Andrzeja Łady zalecał znany w 

'^ a w ie  polityk i publicysta —  ni mniej 
tylko powrrót do najbardziej nitr 

^ ''•czytnych tradycji ś w i e ż o  p o g r z e -  
n o j U. N. P. i poloraizował żyw o ze 

«• niem ^słyazeć. się dającom coraz szerzej, 
« -o żyw io ły zachowawcze powinny wystą-
sm-m Wnle’ \  w ,M ny m programom, jx>d wiar 
ta\m sztandarom zachowawczym44.

Artykuł ten był ty lko przygrywką do per 
zytywmej, praktycznej roboty, która roz­
poczęła się przed samemi świętami Bożego 
Narodzenia, trwała zaś do dni ostatnich, 
ażeby się zakończyć kompletnem, komple­
tni ejszem jeszcze, niż Unia Narodowo- 
Pa ństwo wa, f i a s k i e m .

Musimy to  poruszyć pewien bardzo przy­
kry szczegół, świadczący, jak  dalece myśl 
polityczna ulega u nas niespodziewanym 
i niewytłumaczalnym fluktuacyom. Oto 
wśród in icjatorów  akeyi, na drugiem po 
ks. Padziw ille miejscu, p o  ks. R a d z i ­
w i ł ł  e, który przynajmniej nio sprzenie­
wierzał się tą robotą całej linii swojej po­
litycznej podczas wojny, spotkaliśmy na­
zwisko p. E r a z m a  P i l t z a ,  którego zno­
wu cala działalność wojenna i zasługi zro­
sły się. zdawaćhy się mogło, nierozerwalnie 
z polityką fra.nkofils.ka i działalnością obozu 
narodowego. I nie umiemy sobie tej dziwnej 
dla nas kom itywy politycznej w y tłom a czy ć 
inaczej jak że sędziwy działacz podczas dłu­
giego  pobytu zagranicą zatracił do pewne 
go  stopnia kontakt z  krajem i zrozumienie 
jego prądów.

Akces i firma p. Piltza musiały tembar- 
tfeiej dziwić opinię, że cała robota powsta­
jącej pod jego  egidą onranizacyi nosiła w y ­
raźnie charakter r o z b i j a n i a  t, zw.  
ó s e m k i  s e j m o w e j ,  mimo że inieya- 
toiow io i prutagoniści jawnie sic takich za­
miarów wypierali. Dość było, dla umocnie­
nia się w rem przekonaniu, przojrzeć listę 
zaproeszonych na konfereneyę organizacyjną 
gości i zostawić w myśli nazwiska mających 
brać udział z nazwiskami niezaproszonych, 
a zatem nieobecnych. Pominiętą została s:l- 
na, ł wpływowa grupa n a r o d o w o -  
c h r z ę ś c i  j a ń s k o - r o l n i e z e g o  stron 
nictwa w  W iełkopobce, głęboko, choć je­
szcze nie firmowo, zachowawcza, a licząca 
z dzkaięciu przedstawicieli w  ciałach usta­
wodawczych, pominięty Z w i ą z e k  Z i e ­
m i a n  krakowski, organizacya coprawda 
niepolityczna, ale jednak odgrywająca po­
lityczną rolę, skoro na ostatni om swojem 
walnem zebraniu, dn. 9-ge z. m., odcięła 
się manifestacyjnie i gnuitownio od wszel­
kich na przyszłość wpływów L zw. jłartyi 
krakowskiej, pominięte całe niemal ziemiań- 
stwo wsohodnio-małopolskie z  wyjątkiem 
kilku ludzi, którzy sprzęgli się z  Prawicą 
krakowską.

Dopuszczeni natomiast zostali dio konfer 
rencvi przedwstępnej przedstawiciele dwóch 
ugnijwwań, któro w żaden Siposób nio mo- 
g*y być co do swojej oryentacyi politycznej 
ideułyfikiOwane z ogólnym nastrojem zgro­
madzenia., & to  warszawskie Stron. P r a c y  
R e a l n e j  i młode S t r o n n i c t w o  Z a ­
c h o w a w c z e .  Pierwszo z nich zaproszo­
ne zostało dlatego, iż inieyatorowie konfe 
reneyi łudzili się że, być może, przeważy 
w niem w  ostatniej chwili niewyraźna linia 
polityczna, poświęcająca —  jak to u nas 
bywa —  dla „m iłej zgody4* istotne interer 
sa i zasady konserwatyzmu; drugie, co do 
którego opozyeyjności dwóch zdań nie by­
ło, ałe które, licząc na jego  młodzieńczą 
słabość, postanowiono sobie zagłuszyć 
i niejako „zadusić w uścisku44.

Pozatem odw ieź li się w  zaproszeniach 
prawie ci wszyscy, którzy już w  ostatnim 
okresie wyborczymi dali sobie byli niejako 
r e n d e z - v  o u », ażeby i tak już bardzo 
wzburzoną powierzchnię naszego życia pu­
blicznego zamącić do reszty „konserwaty- 
wno-li.beraJnymi“ , żadnera zresztą pown<hw 
niem nie uwieńczonymi, eksperymentami. 
I tak obok konserwatystów krakowskich, 
którzy mieli być zapTOSzonj ławą (przyczem 
nie pominięto nawet takich, kt órzy przy ny- 
borach jawnie i z predylekeyą glosowali za, 
socyałisty-czną listą nr. 2) obok pewnych 
kożi^rwaty-tów  krosowyuh, „żubrów44, któ­
rych, jak dotąd, jedynym znakiem życia 
stało się wydawanie belwcdersko-rządowe­
go organu: „S łowo wileńskie44, obok w y ­
branych starannie —  niczem dziesięciu 
sprauueflłiwych w  Sodomie —  kilku odyń- 
ców wielkopolskich, eo w  latach wojny 
opowiadali się p n v  germańskim sztanda­
rze —  ujrzeliśmy na placu jako „neokon 
serwat ” .ów‘4 dobrych majoinych z Unii 
i jej pn-yJegłości centrowych: pp. Pukowie- 
ckiego, Dz-icwu^kiego, Kucharzewsikiego, 
P  inikowskiego. Skulskiego oraz pO\łejrzsiną 
o siine tendeneye liberalno masońskie gru 
pę młodszych, z ‘ zercgowanych około pe- 
ryodyku ,J)rogi P o b i ł44.

Jaką rolę w  ńifipkowanin całej tej aikcyi 
o d e g ra  mógł rząd p. SiŁorsłdego, ną.pewno 
ustalić a ę  nie dai Wiiemy, iż premier żyw o 
rozwojem je j s:ę interesował. Być nmże. że 
rządowi, któiy wciąż ieszczo szuka oparcia. 
nśm‘echala się perspektywa wytworzenia tą 
drogą tego, co w Niemcz.ech nosiło mk.no 
„einer Regien ingiparte '44. Słyszeliśmy o  po­
zytywnych zabiegach w  toj mierze obecne­
go mL.istra spraw w g r „  p. Aleksandra 
Skrzyńskiego, współtwórcy jńerwszej fuzyi

konserwatywnej z  la t 1919/20, wówczas 
pod egidą krakowską, mogliśmy jednak 
skonstatować, ż© osoba ministra, nie budzą­
ca w  szerokich sferach ziemiańskich zaufa­
nia co  do zasad konserwatywnych, raczej .tu 
mogła zaszfcodzć, niż ptoanóc.

Zresztą los „ k l u b u  k o n s e t  w a ity -  
w  n o - i  i b e r a I n e g  o ‘ (bo taką podobno 
nazwą mieli zamian inicyauMiowie opatrzyć 
niedonoszono uziecko) rozstrzygnij! się w 
sposób naturalny i  tym razem logiczny. 
Mimo zabiegów, p. Piltza, wpływowego w 
Stronnictwie P r a c y  It  e a 1 n e j. zarząd 
tej partyi, która podczas wojny wysoko no­
siła sztandar ententowy, rozstrzygnął na 
posiedzeniu 25 z, m. większością głosów, iż 
na posiedzenie do ks. Radziwiłła d e l e g a ­
t ó w  n i o  w y ś l e .  Siadami partyi reali­
stów poszło również Stronnictwo Zachowa­
wczej

Tak  w ięc —  nio pomogły naiwne g.noźby, 
inśynuiacye i oferty czynione w  ostatniej 
chwili w  rozmaite strony pi-zez ukrytych 
reżyserów a k ey i U s i ł o w a n o  o d e r ­
w a ć  P o z n a ń e z y k ó w  o d  p r a w i ­
c y  s e j m o w e j ,  innych konserwatystów* 
częstowano rzekomą o f e r t ą  p. T  h i> 
g u t a  w  z a k r e s i e  r e f o r m y  r o l -  
n o j w  zamian za pozyskanie ich dla urojo­
nej większości sejmowej itp.

A lo —  jak się to często dzieje —  chybio­
no zabiegi fuzy ne mogą się pr..edeż ckaizać 
„oin Teił vou dSesea* Kraft, die stełs dias 
ib se w ill und st?Ts das Gufe  scniUft*1. —  
W  obozie konserwatywnym jest ruch, w y ­
wołamy ostatnią ofenzywą, mnożą się zebra­
nia polityków ze wszystkich ■ stron Polski 
i można erzypuszozac. iż stanie wkrótce 
silny, zjednoczony i  tym razem szczerze za­
chowawczy obóz konserwatywny polski 
Czytelników kraik owsiki ch zajmie przytem 
zapewne fakt, że i w  obozie „ C z a s u 44 —  
mimo &t::irannio chronionej i agresywnej na­
wet. wielce fasady —  przygotowują się ró­
wnież daleko sięgające zmiany; jak słyszy­
my, większość akcyonaryuszy ma surowo 
potępiać j u d z ą c ą  ,i a n t y z a c h o w a -  
w c z ą  p o l i t y k ę ,  którą wniósł do dzien­
nika prof. E s t r e i c h e r .  W  związku z 
tern przygotoiwmiją się d a l s z e  s e c e s y  e 
z e  s t r o n n i c t w a  P r a w i c y  N a ­
r o d o w e j :  w  ostatnich dniach oświad­
czyli zamiar przejścia do Stronnictwa Zar 
ehowawrzigo między innymi: prezes Aka­
demii Umiejętności, prof. Kaz. M o r a w -  
s k i, hr. Adami P o t o c k i ,  najstarszy syn 
ś. p. Andmzeja, jeden z poważnych współ- 
aikcyomairj-uszy „Czasu14 i KU.

Jcat w końcu rzeczą charakterystyczną, 
że zarówno „Gzas“ , jnk i „K u ryer Polski44, 
utai-tą konspiirscyjną metodą, przemilczają 
zarówno przeprowadzaną przez swoich pray- 
wtódców akcyę, jak i tejże akeyi fiasko. 
Być bardzo może, że i podane tutaj infor- 
macye potraktują te OTgana „per praeteri- 
tionem. Nam jednak zależało, ażeby ta pra­
wda na wierzch wyszła w interesie zdrowe­
go  konserwatyzmu i  wogóle myśli narodo­
wej w  Polsce.

0 uregulowanie stosunku państwa 
poisk;ego do Kościoła.

Warszawa. (A. W.) Premitir Sikorski wysto­
sował pismo do Prymasa Kard. Dalbora z pro- 
pozycyą zwołania konferencyi najwyższych do- 

stojnilvów Kościoła w Polsce, celem omówie­
nia ostatecznego uregulowania etoeunku pań­
stwa i jego władz do Kość .eta w Polsce, oraz 
uzgodnienia tych stor-unków z pewnymi punk­
tami kon, tytucyi.

Antypolska propapada czeska.
Warszawa. (Tel. wł.) Czesi, pomimo niezwy­

kłej lojalności z naszej strony, uprawiają pro­
pagandę antypolską. Obecnie toczy się ona pod 
basiora Oberwania śląska „czeskiego44, „cze- 
skiej'4 Orawy | „czeskiego544 Spiszu od Polski. 

Patronują tej agitacji organizacya oświatowo- 

gospodarcze.

Propaganda jest pab!ic?'de uprawiana, bez Ja­
kiejkolwiek trmtności za strony rrądu czeskie- 
gOu Biorą w niej udział nawet fuuk>yonarynsze 

państwowi, których władze nio pociągają da 
odpowiedzialności. Szczególną zaj ntńcgliwoJcią 

wlzriacza eię dyrektor szkoły w  Oriowej, Eliasz, 
który objeżdża szkoły i agituje w  nich, zbio­
rą jąc podpisy, pod odpowiednie memoryały,

WZROST DROŻYZNY W  STYCZNIU. 1

Warszawa. (TeŁ wł.) Kom isja drożyiniama 
z głównym Urzędom statystycznym określiła 
zwyżkę drożyżnianą za atyciień na 50- 65%

Hegemonia Francyi w Europie.
Wiedeń. P. A. T. „N. Wiener Joumaj'' go- 

nosi z Paryża: Dzienniki tutejsee zamieszczają 
w.ywiad z gen. Ludendorfem. Wywiadu tego 
udzielił Ludendorf monachjskibmu przedstawi­
cielowi „International News Seawice';!-*

Powiedział on: Jeżeli eię nie wydarzy cud, 
wówczag będziemy widzieli Francuzów jeszcze 
za rok, a może jeszcze I dłużej w zagłębiu Ru­
iny. Nie maoi nadziei na interwencję angielską, 
ani amerykańską. Cóż mogłyby uczynić Anglia 
albo Ameryka, aby przeszkodzić Francyi w 
uzyskaniu hegemonii w Europie? Francya he­

gemonię tę już faktycznie ^dobyła. Anglia nie 
odważy się nigdy na wojnę przeciw Francyi 

Francuska flota powietrzna jest zbyt potężna. 
Francya również wca’e się nie troszczy o zda­
nie Ameryki, gdzie także nikt o tom nie my­
śli, aby ganić Francyę za jej obecno stanowi­

sko. )
Francya chce obecnie zerwać owoce swej po­

lityki wojskowej, którą uprawiała od 200 lat. 
Jest pewnom, że Francya nie dopuści do in­
terwencji Anglii 1 Ameryki.

My Niemcy na całym świecie nie mamy przy­

jaciela. Dlatego anusłjny pozostać jednomyślny­
mi i silnymi. Na Rosyę nie możemy liczyć, albo­
wiem w obecnej chwili jest Kosya wartością 
nieznaną i  pozostanie oią przynajmniej do 

maja.
Ludendorf zakończył wezwaniem do jedno­

myślności w  nienawiści I oporze przeciwko 
Francyi.

Zaostrzenie sytuacji «r Zagłębiu ftuhry.
Essen. (A. W.) Według „N. Fr. Presse44 sy- 

fuacya w Zagłębiu Ruhry ponownie się *a- 
ostrzyla. Został aresztowany prezydent dyrek­
c ji Banku Rzeszy 1 jego zastępcą, oprócz to­
go władze okupacyjne aresztowały szereg urzę­
dników. Koleje w Zagłębiu Ruhry tylko czę­
ściowo funkeyonują. Budynek Dyrekcji kole­
jowej został ponownio obsadzony przez silne 

posterunki wojskowe.

Berlin. (A. W.) „Ag. Ha-cara4' donosi: Wła­
dza okupacyjne przedsięwzięły obecnie nowe 
środld przymusowe w  zagłębiu Ruhry, które 
oznaczają drugą fazę w  zarządzeniach francu­
skich, gdyż dotychczas władze francuskie kie­
rowały się wobec Niemców pewną łagodnością 
ohecnio zaś zmierzają jaknajenergiczmejszymi 
środkami złamać ich opór. W p.crwscym rzę­

dzie chodzi tutaj Francuzom o przełamania 
oporu urzędników niemieckich.

STINNES Y/STRZYMAŁ DOSTAW Y DLA 
FRANCYI.

Berlin. P. A. T. „BorL Ztg am Mittag54 do­
nosi z Essen: „Deutsche Berg werk Ztg44 do­
wiaduje się, że Stiimes wstrzymał wykonani* 
układu w sprawie świadczeń rzeczowycn, za­
wartego, jak wiadomo, z senatorem francuskim, 
de Lubersac, a to z powodu wkroc2enia Frań, 
cuzów do zagłębia Ruhry. Od chwili wkrocze­
nia Francuzów, francuskie stowarzyszenia od­
budowy ni© otrzymały żadnej dostawy rzeczo­
wej.

Ultimatum Francyi i Bsfgii,
Paryż. (A. W.) „Ag. Harasa14 podaje: Jesf 

prawdopodobnem, że Francya ł Belgia wy­
stosują do rządu niemieckiego krótkotermi­
nowe ultimatum z żądaniem natychmiastowego 
cofnięcia wydanych do urzędników w obsadzo- 
nem tery tory um rozkazów. W myśl tego ulti­
matum miałby również rząd niemiecki zaka­
zać dalszych sabotażów wobec zarządzeń 
władz okupacyjnych. Na wypadek, gdyby 
Niemcy wspomniano ultimatum odrzuciły, 
otrzyma gen. Degoutte polecenie natychmia­
stowego zastosowania planowanych zarządzeń 
przymusowych. Równocześnie stanie się 
aktualną sprawa całkowitego zamknięcia Za­
głębia Ruhry.

ORGANIZACYA W ŁADZ W  ZAGŁĘBIU 
RUHRY.

Paryż. P. A. T. (W. B. K.) ,/Petit Parisien44 
donosi, że za  zgodą rządu belgijskiego ma byó 
utworzona francusko-belgijska dyrekeya, któ­
ra będzie podlegała bezpośrednio generałowi 
De Goutte. Dyrekcja ta ma otrzjmać pełno­
mocnictwa dorównujące eonajmniej pełnomo­
cnictwom komisy! nad reńskiej. Będzie to komi­
s ja  siała. W  Paryżu będzie utworzona komi­
sy* złożona % trzech lub czterech członków, 
która będzie pozostawała w bezpośredniej sta­
łej łączności i  organlzacyaml w zagłębiu Ru­
hry i będzie służyła jako łącznik między niemi 
a władzami wojskowami w  Paryżu.

NIEMCY NIE DOSTAJA W CALE WĘGLA.
Paryl. P. A. T. (Bawas). Francya I Belgił 

zawiadomiły rząd niemiecki, że władze okup* 
cyjne ogłosiły rozkaz, wstrzymujący od dnifl 
1 lutego transporty węgla I koksu do nieobsa< 
ozony ch obszarów Niemiec.

W  ZAGŁĘBIU RUHRY PRACUJĄ.
Esspn. P. A. T. (Bawas). W  kopalniach ł fa- 

brykach praca odbywa się znowu normalnie.

Z kstnisyi spraw zagranrczaych Ssaatu.
Warszawa. (Tei. wł.) Komisy* spraw *agr. 

Senatu na śroóov,iem posiedzeniu odbyła swe 
pierwszo posiedzenie merytoryczne. Senator 
Kiniorski zawiadomił członków o swej bytności 
u ministra spraw zagra., podczas której ustalił 
współpracę z ministrem, konieczną do należy­
tego funkeyonowania komisyi.

W  dyskusja postaowiono zażądać od min. 
Skrzyńskiego wyjaśnień w  sprawie Kłajpedy, 
Gdańska, 6tirefy neutralnej polsko-litewskiej 
itp.

Minister oświadczył, że ponieważ te sprawy 
nie zosiały postawione na porządku^ dziennym 
obrad komisyi, przeto nie może udzielić inf ł- 
macyL Wywiązała s:ę dyskusja w sprawie 
Kłajpedy, w której zwrócono uwagę na ko­
nieczność i© strony poakiej stanowczej ŁRcyi. 
Min. oświadczył, ie  sprawa ta będzie mogła 
byó przedyskutowana dopiero po udzieleniu 
odpowiednich szczegółów.

Zwiany w uslawscb podatkowych.
Warszawa, p. A. T. Rada ministrów na posłe- 

dzoniu w dniu 1 lutego b. r. uchwaliła projekt 
ustawy o podatku przemysłowym, projetet usta­
wy o wyrównaniu cpłat stemplowych, oraz 
podatku od spadków i darowizn. Ustaw* o po­
datku przemysłowym wprowadza do obowią­
zujących ołnKsiie ustaw tę zmianę, te  zamiast 
podatku zasadnicze :o i dodatkowego od zysku, 
ustanawia jednolity podatek od obrotu, zacho­
wując jednak obowiązek wykupywania świa­
dectwa przemysłowego, który ulega zaliczeniu 
na poczet ogólnych podatków. Stawka od obro­
tu wynosić ma 2 procent.

W  taryfach podatku spadkowego nowela 
dostosowuj sumy, w  których się wyraża war­
tość majątku spadkowego do obecnych cen 
rynkowych, zmiemiouycb wskutek spadku 
waluty.

Obio nowele nadają ministrowi skarbu mo­
żność dokonywania co kwartał zmian w stad­
kach, w zastosowaniu do wzrostu względnie 
spadku alfy nabywczej marki potekioj.

EXPOSE MIN. SKARBU.
Warszawa. (Telef wł.) Na najbliższem posie- 

dzeniu skarb.-budżetowem mb. Grabski wygło­
si ezpose, a w szc&ególnoćcl omówi system 
dochodów,

W sprawie dyet paselskich.
Warszawa. (A. W.) Na wczorajszem posio 

dzeniu komisyi regulaminowej Sejmu uchw* 
loco, Ż8 podstawowa płaca posła wynosić bę 
dzfe 900.000 Mkp. a w razie wzrostu drożyzny 
otrzymjrwać będą posłowie dodatki drożyźnia- 
ne przysługujące urzędnikom państwowym, 
Pobory marszałka Sejmu, zrównane z pobora­
mi Marszałka Senatu, są sześć razy wyższe od 
poborów poselskich.

Kwestya pasa neatraine^ w Lidze Nar.
Warszawa. (A. W .) Dzłś rano rozpoczną się 

w Paryżu obrady Lłgi Narodów nad sprawą 
podziału paea neirtralngo między Litwą a PM- 
ską. Do Paryża praybyR samorzutnie delega­
ci ludności pasa neutralnego, poseł Zajączkow­
ski i  okolic pod Wilnom, oraz poseł Kuehclń- 
skl t  okolio pod Suwałkami. Sprawę podziału 
ref om jo Bym ans.

Dotychczas przedłożono dwa projekty, jedeU 
Saury —  podziału horyzontalnego, a drugi na­
szego: delegata Aszkenazego —  podziału wer* 
dykalnego. Istnieje tendencja przekazania ca* 
iej sprawy Radzie Ambasadorów, czemu tner* 
gicznle sprzciwb się dełegacya polska.

.    T

Konferencja amdasadorów  
w ysła ła  ultimatum do Litwy.

Paryż. P. A. T. Haeas donosi, że kenferea- 
cya ambasadorów postanowiła wczoraj wysto­
sować do rządu litewskiego ultimatum, wzy­
wające go do odwołania powstańców litew­
skich w jirzeeiągu 7 dni z obszaru Kla.jpcjv.
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Przegląd religijny.
(Od metodyzmu do katolicyzmu. —  Wysiłki 

protestantów. —  Sztuka a moralność).

Znakomity admirał floty Stanów: Zjedn., 
Benson, opowiedzą! swoją duchową drogę od 
metodyzma do katolicyzmu. Wychowany przez 
matkę metodystkę, w nienawiści do rekgii ka­
tolickiej, już jako młodzieniec zrozumiał, że 
„system reljgijny musi mieć charakter więcej 
dogmatyczny^, niż go ma metodyzm. Szczere 
pragnienie znalezienia prawdy i wgłębienie się 
w dzieła Neumanua i Maoninga rozbiły w puch 
uprzedzenia do katolicyzmu, które wszczepiła 
w/niego matka. Tylko dwie rzeczy powstrzy­
mywały go od ostatecznego kroku: spowiedź 
uszna i idea przebaczenia. Ale nie długo. W  ro­
ku 1880 Benson jest już katolikiem. ,.Od tego 
dnia moje studya i najważniejsza lektura do­
tyczą literatury katolickiej, albo książek nią 
się zajmujących14, co jednak nie przeszkodziło 
mu wcale w pracy zawodowej i w odegraniu je­
dnej z najważniejszych ról w  czasia wojny 
Znakomity konwertysta kończy swoje wyzna­
nia; ,,Z radością mogę stwierdzić, to  moje po­
dróże około świata i moje studya tylko umo­
cniły i  pokrzepiły moją wiarę, tylko powię­
kszyły moją pobożność’1.

Te i tym podobne fakty nawróceń z prote­
stantyzmu na katolicyzm, świadczące o eSe 
przyciągania tego ostatniego, nie dają spać 
spokojnie protestantom. T o  też próbują za 
wszelką cenę odbudować jedność niekatolickich 
wyznań chrześcijańskich. Ostataiem takiem usi­
łowaniem była próba założenia „Europejskiego 
związku ewangelików® na zjeździe „kościelnych 
władz protestantyzmu11 w. Monachium dn. 10 
września 1922 r. Myśl wysyła od lutarańskiego 
arcyb. Upsali, Soederblonc. „Deutsche Tagee- 
ztg" cytuje jego słowa: „Ludzkość powinna 
znów się zgodzić w rełigii; będzie jej po tom 
łatwiej, odbudować mosty między narodami na 
gTuncie politycznym i ekonomicznym11. Charak­
terystyczne jest słówko „znów11. Jeśli mówca 
ma na myśli jedność chrześcijaństwa średnich 
wieków, to temsamem przyznał, źe ją rozbił 
Luter; gdyby nie om, nie trzebaby było mówić
0 tern, że „ludzkość powinna się z n ó w  zgo­
dzić w reiigii11. Katolicki organ „Germania-1 
komentując obrady w Monachium, dodaje: 
„Ten punkt widzenia uważaliśmy zawsze za 
swój i razem z „Deutsche Tagesztg" jesteśmy 
zgodni co do ważności połączenia wierzących 
protestantów Europy. Tylko nigdyśmy nie 
znaleźli w tym dr: maiku i jego przyjaciół tej • 
samej sympatyi dla wysiłków w tejże spra- 
wie, jeśli pochodziły od katolików. Jeśli zaś te­
raz kierownicy kościołów ewangelickich Euro­
py podają sobie ręce, to my, my także:, wita­
my ten fakt jako pomyślny, nietylko z punktu 
widzenia pojednania ludów w duchu chrześci­
jańskim, leoz t£kźe w nadziei, te międzynaro­
dowy tan czyn ewangelików naprawi błędne 
ich mniemanie, jakoby działalność Kościoła kar 
tolickiego, powszechnego, nie dała się pogo­
dzić z uczuciem narodowem11.

W katolickim świecie Fraucył toczy się ży­
wa wymiana zdań na tłe świeżego dzieła 
Ma u r .  Ba r r e s a: „Janlin aur. bOronte” .
Katolicka krytyka (,.La Crodz", „Revue catho- 
Iiąue11 i jn.) poczyniła cały szereg zarzutów 
znakomitemu pisarzowi katolickiemu, który 
znów nie został dłużnym w. odpowiedzi. Tak 
staro, jak człowiek sam, zagadnienie „sztuka 
a moralność" powróciło znów do dyskusyi w 
nowych ramach. Krytycy katoliccy podkreśla 
ją przy tej sposobności rolę religijnym duchem 
przenikniętej literatury pięknej, rolę szczytną 
budzenia uczuć szlachetnych, rolę społeczną 
wzmacniania pierwiastków etycznych, którymi 
stoi świat i zarazem podnoszą stanowisko Ko­
ścioła, który w innych rzeczach tak łagodny
1 ustępliwy, na tern polu okazuje się surowym 
i twardym, ule liczącym się z żadną wielkością 
świata.

Inni znów roztrząsają twórczość Barresa, by

dojść do jej ostatecznych natchnień i  żródeŁ 
Piotr Moreau (prof. irniw. we Fryburgu) pod­
nosi jej wybitnie religijny charakter, ale ró­
wnocześnie zwraca uwagę na podwójny nurt, 
którym s;ę jej fala toczy .w twórczości B. —  
kult chrześcijaństwa i kult gaJIo-rzymskiego 
pogaństwa. Wałczący ze sobą „geniusz chrze­
ścijaństwa.11 I „geniusz ziemi11 tworzą dramat 
życ-iowy Barresa i jego duchowe rozdwojenie.

Cała ta dyskusya, utrzymana zresztą na wy­
sokim poziomie kulturalnym, sprawiła dużą 
radość liberałom i  bezwyznaniowcom; „Temps" 
pisał już o  „rzuceniu anathema na M. Barresa11, 
dodając ironicznie, że „Ogród nad Orontesn1’ 
nic przez to nie straci, a na powodzenia zy­
ska". Jak dotąd jednak przewidywania organu 
paryskiego się. nie sprawdzają. PejoŁ.

ia te i i. p. Ha

tyitt Informacjom pisma warszawski donoszą, 
że vr przeddzień egzekucyi Niewiadomski przy­
jął 18 osób ze swej rodziny. W  czasie wszyst­
kich rozmów był zupełnie spokojny, nawet po­
godny. Dla każdego z ezłooków rodziny miał 
jakieś słowo serdeczne, jakieś życzenie

W  »ymże dniu wieczorem na wyraźne Ży­
czenie Niewiadomskiego oprowadzono do jego 
celi spowiednika, jednego *  księży Misyona- 
rzy, który był u Niewiadomskiego około dwóch 
godzin i udzielił mu Sakramentów św,

'• *
• “W  uzupełnieniu wiadomości o egzekucyi po­
dajemy za pismami warszawski ©mi jeszcze na­
stępujące szczegóły!

Gdy po opuszczeniu automobilu skazaniec 
szedł pieszo na miejsce stracenia, jego obroń­
ca, mee. Kijeński, wziął go pod ramię. Wów­
czas Niewiadomski z pogodnym i uprzejmym 
uśmiechem podziękował za pomoc:

—  Panie mecenasie, niech mnie pan puści, 
bo pomyślą jeszcze, że mnie pan podtrzymu­
je, a ja idę z eaią pewnością siebie.

Przybywszy na miejsce, Niewiadomski — 
według relaeyi „Rzeczypospolitej" —  wypo­
wiedział następujące słowa:

—  Odchodzę szczęśliwy, iż prżestaję patrzeć 
na to, co z Polską zrobił Piłsudski, ufny, że 
krew moja przyczyni się do zjednoczenia 
wszystkich serc polskich".

\f

Z życia młodzieży i zs szkoły.
(Głosy prasy. — Zdenerwowanie w Warszawie. — 
Niewiadomski wśród rodziny. — Szczegóły z egze­

kucji. — Ostatnie słowa skazańca).

Straszny epilog grudniowej tragedyi, jaki 
rozegrał się we środę na stokach cytadeli war­
szawskiej, odbił eię szerokiem echem w społe­
czeństwie i w prasie. Znany publicysta p. Z. 
Wasilewski poświęca w „Gaz. Warez." ś. p.
Eligiuszowi Niewiadomskiemu feijeton, wy­

powiadając szereg głębszych uwag:
„W yrok pozbawił ś. p. Niewiadomskiego —  

pisze —  praw stanu i życia fizycznego. Pozo­
staje życie duchowe jednostki, które nie koń­
czy się ze śmiercią i prawo szacowania jego 
wartości Jedno jest. wykreślone, jako konsek­
wencja prawa, —  możność usprawiedliwiania 
publicznie czynu bezprawnego, przesądzonego.

„Słusznie prokurator w  oskarżeniu swojem 
określił stan psychiczny społeczeństwa, jako 
„ogromną żałość". Padli dwa Polacy w  tra­
gicznej rozprawie, bynajmniej nie osobistej 
natury. Wywiązał się piorun w atmosferze po­
litycznej, tak dalooe nieoeohistej, że rozprawa 
sądowa nie miała sposobności dotykania spra­
wy osób, w grę wchodzących. A  jeśli o nich 
była mowa, to z całą kurtuazją zs strony 
oskarżonego ł prokuratora, ten nawet wkoil.u 
wyraźnie zastrzegł, że „obrażanie oskarżonego 
nie wchodziło nigdy w jego plany i zamiary".

„Tem mniej powodu i prawa obrażania zmar­
łego ma społeczejstwo, a taką obrazą byłoby 
przemilczenie jego śmierci".

Omówiwszy następnie działalność artystycz­
ną 1 literacką ś. p. Niewiadomskiego I przy­
toczywszy jego ostatni list, autor pisze: 

„Dziecko polskie, które za lat sto czytać 
będzie te słowa, r trudem pojmie prawdę hi­
storyczną, że człowiek tych poglądów, uczuć 
1 cech charakteru został stracony we wła­
snej ojczyźnie^ z wolą jej państwa ł z je­
go własną. Na tem włamie tragizm polega. 
A le zobaczy w  świetle dafezych zdarzeń, że 
czyn patryotycany wiele ma dróg przed sobą 
i te zabójstwa, słusznie przez prawo tępione, 
są zdarz en eim w  rozwoju tycia narodowego 
wyjąfkowem 1 nawet przez tych, którzy je po­
pełnili, nłe są podnoszone do znaczenia zasa­
dy, a te natomiast ofiara jest zasadą tycia". 

« ' *  W

Przykładem zdenerwowania, jaHe przeżywa­
ła publiczność Warszawy, jest fakt, te w „Tea­
trze Dramatycznym", podczas przedstawienia 
wieezoraego, w momencie, kiedy na scenie 
uniewinniono kobietę, któTa zamordowali mę­
ża, wstał jakiś mężczyzna i w krótkiem prze­
mówieniu dowodził, że Niewiadomski powinion 
Dyć uniewinniony. Następnie wezwał publicz­
ność, aby razem z nim udała się do Belwede­
ru 1 prosiła Prezydenta Wojciechowskiego 
o ułaskawienie. Przed teatrem ustawione pogo­
towie policyi aresztowało wychodzącego mów­
cę. Okazało się, że był to architekt Jan Bie­
lecki Komisarz Anusz polecił zatrzymać Bie­
leckiego do awej dyspozycji.

*  *  *
Niektóre dzienniki podały wyssaną z palca 

wiadomość, jakoby Niewiadomski ozięble, a 
nawet niechętnie przyjął swą rodzinę. Wbrew

Walka z demoralizacyą młodzieży.
Przed kilku dniami doniosły pisma o bardzo 

pożytecznych obradach Kuratoryum szk. kra 
kowskiego z dyrektorami szkół średnich nad 
przeciwdziałaniem demoralizacyi wśród mło­
dzieży. Uchwalono szereg przepisów ograni­
czających uczęszczanie młodzieży d‘o kin, tea­
trów, na zabawy taneczne; postanowiono tak­
że dla ułatwienia kontroli wprowadzić dla stu­
dentów czapki mundurowe.

A  więo nareszcie zrobiono początek akcyl 
do której oddawua należało przystąpić. Sze­
rokie sfery społeczeństwa powitają je z wdzię­
cznością. Przepisy wydano; teraz czas na wy 
konanie! Zależy ono od naszego nauczyciel­
stwa. Mamy pełną nadzieję, że ono, znane ze 
swego obywatelskiego „ pojmowania obowiąz- 
ków, z troski o moralne dobro młodzieży, zaj­
mie się tą sprawą serdecznie. Oczywiście nie 
samo! Musi z niem współdziałać dom, rodzice, 
społeczeństwo! I tu znów pole do pracy dla 
naszego nauczycielstwa, które może sfery ro­
dzicielskie zainteresować opieką nad młodzie­
żą. A  nie jest to u nas w Krakowie rzecz no­
wa. Mamy szereg szkół średnich, przy których 
utworzono komitety rodzicielskie, rady matek 
i t. p. Między inremi zorganizowano tego ro­
dzaju komitet przy pryw. seminar. naucz, żeń- 
skiem Oórok Bożej Miłości Inicyatywa wy­
szła od dyr. zakładu, który w dniu 24 stycz­
nia swoje postulaty rodzicom uczennic przed­
stawił Działające dotąd w zakładzie gminy 
szkolne, wypożyczalnię podręczników szkol­
nych, apteczkę, herbaciarnię, bratnią pomoc, 
czytelnię, oddano pod opiekę utworzonego ko­
mitetu rodzicielskiego, do którego weszli: dyr. 
p. PacŁońskl, Dr Juras Fr., pp. Olszowska, 
Pierzchałowa, Kuczyńska, Standowa, Bachman 
ł inni

Witamy z uznaniem akcyę Kuratoryum szk. 
i nauczycielstwa krak., będziemy ją śledzić 
* największą życzliwością.

Stow. młodzieży akatl „Odrodzenie".
Jednem ze Stowarzyszeń ideowych młodzie­

ży akademickiej Un. Jag. w Krakowie, jest „Od­
rodzenie", które jest częścią ogólno-polskicgo 
akademickiego stowarzyszenia, istniejącego 
pod tą nazwą na wszystkich uniwersytetach 
w Polsce (Warszawa, Kraków, Lwów, Per mań, 
Wilno, Lublin). Jeet to organizacja, której 
ideologia opiera się bez zastrzeżeń ńa etyce 
katolickiej i która w swych celach i w swtsm 
działaniu dąży do zrealizowaniu wielk;ch idea­
łów nauki Chrystusowej. Praca w organizacji 
podzielona jest na dwie sekeye: filozoficzno- 
religijną i społeczną. Prócz tego co pewien 
okres czasu odbywają się publiczne zebrania 
dyskusyjne, na których uproszeni prelegenci 
mają referaty z różnych dziedzin dzisiejszego 
życia.

Orgnjnizacya posiada Radę Naczelną wyło­
nioną z delegatów wszystkich środowisk, któ­
ra z pośród siebie wybiera Komitet Wykonaw­
czy. Prezesem Komitetu Wykon, jest koi. An­
toni Chaciński z Warszawy.

W  Sejmie za-lada dwóch członków-seniorów 
„Odrodzenia" warszawskiego, a to p. Józef

I Chaciński, prezes klubu sejmowego Chrz. De­
mokracji i p. Tadeusz Błaźejewlcz z tegoż 
klubu.

W  dniach 8, 9 1 10 grudnia 1922 r. odbył 
się w Warszawie I-szy Kongres ,,Odrodzenia", 
który wypadł imponująco i dał bardzo powa­
żny przegląd młodych sił katolickich, rozsia­
nych po wszystkich wyższych uczelniach w 
Polsce. Otwarcie Kongresu nastąpiło po uro- 
czystem nabożeństwie, celebrowanetn przez 
J. Em. Ks. Kard. Rakowskiego. w czasie któ­
rego podniosłe kazanie wygłosił Ks. Arcyb. 
Teodorowicz. Na Kongres „Odrodzenia" przy­
byli delegaci młodzieży katolickiej z Francyi, 
Belgii, Holandyi, Czech i  Słowacji.

Otwarcie Kongresu, które odbyło się w sali 
posiedzej Rady Miejskiej w Warszawie, prócz 
wielu osób wybitnych ł szeregu posłów za­
szczycili swą obecnością Ks. Kard. Rakowski 
Ks. Arcyb. Teodorowicz, Książę-Biskup Sapie­
ha, Ks. biskup Szelążek, Gen. broni J. Haller, 
Rektor tUniw. warsz. Łukas;ewicz, Rektor 
Uniw. Lub. O. Woroniecki Z. K. I inni. Przez 
następne dwa dni odbywały się debaty nad re­
feratem z dziedziny religijnej, społecznej i na­
rodowej i każdy z nas uczestników, gdy wrar 
cał do swego środowiska, przeżywał głębokie 
myśli % Kongresu i odczuwał ścisłą łączność 
z wszystkimi „odT&rlzeńcami" z całej Polski. 
Obradom przewodniczył jeden z członków dla 
orgaimzacyi najbardziej zasłużony, k o l Henryk 
Mioduszewski z Krakowa.

Na gruncie krakowskim Zarząd „Odrodzenia" 
stanowią: prezes: koL Adam Biltk, wiceprezes 
kol. Wacław Majer, sekretarze kol. Aleksan­
der Plater i kol. Tadeusz Konczyńsfci; Przewo­
dniczący sekcyi filozof .-religijno} koi. Karol 
Górski, sekcyi społecznej kok Henryk Dem­
biński, sekcyi towarzyskiej koL Janina Swiey- 
kowska, przewodniczący Komisyi rewizyjnej 

k o l Jan Czapliński T-we posiada własny or­
gan „Prąd", miesięcznik, wydawany w War­
szawie, redagowany przez koL Władysława 
Lewandowicza.

Chcemy, jako młoda generacja w miarę sił 
naszych pracować dla dobra ojczyzny I uma­
cniać Jej potęgę —  w myśl muszego hasła: 
Instaurare monia in Christ o". A. B.

Żydowscy i katoliccy akademicy.
Piszą nam z kół młodzieży uuiwersyteckiej: 
Gdy przed kilka dniami zasiedliśmy, w licz­

bie 12 do kollokwium z historyi, pokazało się 
że tylko jeden z pośród nas był katolikiem. 
Przocież żydzi nie stanowią jeszcze większo­
ści na wydz, filozoficznym! Jest to bolesny 
i upokarzający dla nas fakt, że tylko żydzi 
uczą się naprawdę, podczas gdy katolicy bar­
dzo niechętnie uczęszczają naweł na wykła­
dy, nie mówiąc już o kolłokwiach, i trwonią 
tylko czas na karnawałowych zabawach. A  ten 
objaw na naszym uniwersytecie wprost rzuca 
się w  oczy.

Młodzież, która tak chętnie traciła- lata nau­
ki, aby służyć Ojczyźnie z bronią w  ręku, po­
winna zrozumieć, ze dla dobra tej Ojczyzny 
musi toraz ze zdwojoną gorliwością uczyć się 
i pracować. Historyk.

|̂ Z kałol organizacji młodzieży.
Zdar.ylo .się, że jako przygodny gość m » 

glem wziąć udział w walnych zebraniach ka­
tolickich stowarzyszeń młodzieży w Lipnlku 
i Białej w dn. 11  stycznia b. r. Pierwsze obu­
dziło się dopiero do życia po dłuższej bez­
czynności; przy poparciu Ks. Ks. Salwatorya- 
nów, a pod kierownictwem energicznego pre­
zesa, p. Lusińslriego, daje gwaraneye, że w no-1 
wym roku wzrośnie i liczebnie (dziś ma 48 
członków) i moralnie!

Za to prawdziwą satysfakcyą było zebrania 
stowarzyszenia w Białej. Po-wiem wprost, mia­
łem wrażenie, że jestem na zebraniu doświad­
czonych już i starszych ludzi. Na przedzie saH 
stół, za którym usiadł prezes z członkami za­
rządu, obok goście, z przy nich przewodniczą­
cy sekcyi, jak gdyby kierownicy różnych mi­
nisterstw. Prezes, młody, 18-letni chłopiec, p. 
Zontek, wstaje, zagaja zebranie i w  prostych 
serdecznych słowach kreśl? ogólny obraz pra­
cy całorocznej. Wzywa prezesów sekcyi dal 
zdania sprawy z ich działalności. I  tu już moje 
zdumienie nie miało granic. Usłyszałem, że 

sama młodzież, pod kierownictwem oddanego 
eobio ks. W. Błotki, miejscowego wikarego, za­
łożyła ł uruchomiła kilkanaście różnych sek­
cyi: eucharystyczną, oświatową, śpiewacką, 
teatralną, gimnastyczną (z własnymi przyrzą­
dami), klub piłki nożnej („Pogoń"), kasę 
oszczędności ligę antypalaczy, czytelnię, bi­
bliotekę i In. A  co najważniejsze, -wszystko to 
było czynne, pracowało tak, że prezes w koń- 
cowem resume mógł powiedzieć; „nie było 
dma, w którymby praca związku była zawie­
szona". Młodzież (a należy do związku 198 czł.) 
była codziennie nim zajętą. W ten Bposób or­
ganizacja stała się dla niej drugim domem ro­
dzinnym, dała jej to wszystko, czego młodzież 
w tym wieku pożąda: i oświatę i rozrywkę 
i umocnienie zasad religijno-moralnych. Niech 
ta praca będzie bodźcem dla innych środowisk, 
a nawet wzorem dla tych, gdzie już kwitnie,
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Kazimierz Morawski
(Pięćdziesięciolecie pracy naukowej prof. K. Mo­

rawskiego).

W roku bieżącym obchodzi prezes Polskiej 
Akademii Umiejętności, prof. K. Morawski, 
pięćdziesięcioletnią rocznicę swoich zaślubin 
z nauką. Dnia 3-go lutego zbiera się polski 
świat naukowy, aby swemu czcigodnemu prze- 
wćdcy wyrazić hołd, do którego przyłączają 
się szerokie koła społeczeństwa, czcząc- w jego 
osobie nietylko wybitnego uczonego, ale i pra­
wego a zasłużonego wielce około kultury na­
rodu obywa teła.

Bliższą ejozyzaą dostojnego jubilata jest 
ziemia wielkopolska, w Poznaniu też odbywał 
nauki gimnazjalne w latach 1860— 1869, po­
czerń na uniwersytecie berlińskim poświęcił 
się studyom filologii klasycznej. Tutaj tei 
otrzymał stopień doktora filozofii na podsta- 
wio drukowanej w r. 1874 rozprawy: „Quae- 
stiones GuiiGSianeae1’ . Po ukończeniu studyów 
uniwersyteckich przez krótki czas był nauczy­
cielem gimBazyaŁnym we Wrocławiu, ale już 
w r. 1877 habilitował się w Uniwersytecie Ja­
giellońskim jako docent filologu klasycznej 
i od tego eza*», przechodząc wszystkie stopnie 
godności akademickich aż do rektoratu, przez 
pół wieku blisko rozwija niezmordowaną a nad­
zwyczaj owocną działalność nauczycielską 
i naukową.

Jako pole ścisłych badań naukowych obrał 
sobie teren, oa który wszedł jo t  w, dysertacji 
doktorskiej —  badanie retorycznej maniery ró­
żuj eh autorów rzymskich z czasów cesarstwa.

Stał się też najwybitniejszym znawcą na tem 
polu ł rezultaty jego badań weszły w skład 
nauki światowej jako trwała jej zdobycz. Taj 
kweetyi poświęca aż do lat ostatnich cały sze­
reg rozpraw i przyczynków drukowanych —  
przeważnie po łacinie —  w  niemieckich cza­
sopismach fachowych, rozprawach Akademii 
Umiejętności lub czasopiśmie filologieznem 
,.Eoe". Cechuje te prace niezwykła bystrość 
obserwacji, zmysł kombinacyjny, język wy­
kwintny, a p-.zytem szczególniejszy dar ujmo­
wania przedmiotu z natury swojej suchego 
w sposób niezmiernie lekki i żywy, odbijający 
od ciężkiej maniery niemieckich uczonych.

Nie zacieśniając się jednak w swej specjal­
ności wcześnie zwrócił swą uwagę na okres 
czasu, w  którym dokonało się przeszczepienie 
humanizmu na gruncie polskim, poświęcając 
od r. 1883, polskiemu Odrodzeniu szereg spe­
cjalnych rozpraw, między innemi dwa wię­
ksze studya o wybitnych przedstawicielach fi­
lologii klasycznej t  XV I w., Andrzeju Petrycym 
Nideckim (1892) i  Jakóble Górskim (1893). 
Z tego samego zainteresowania wynikło pomni­
kowe wydanie dzieł Andrzeja Krzyckiego, 
które się nkazało w r. 1888 w Zbiorze najstar­
szych polskich poetów łacińskich, dedykowane 
w hołdzie Uniwersytetowi w Bolouii w 800-tną 
rocznicę istnienia. Jako najlepszy znawca tej 
epoki, on też został powołany do ©pracowania 
„Historyi Uniwersytetu Jagiellońskiego’1, któ­
rą wydał w  r .1900 aa czterech?etny jubileusz 
Uniwersytetu Jag. W  tem monumentalnem 
dziele (2 tomy, wieki średnie i Odrodzenie) dał 
w mistrzowskiej formie nietylko historyę szko­
ły Jagiellońskiej w pierwszej fazie jej istnie­
nia, ale 1 historyę kultury polskiej w tym okre­

sie, opartą na żmudnych a sumiennych bada­
niach źródłowych.

Równocześnie przez długi szereg lat jest nie­
zmordowanym popularyzatorem swej wiedzy, 
dzieląc się z szeroką publicznością rezultatami 
swych badań i studyów w wykładach publi­
cznych, następnie drukiem ogłoszonych. W  ten 
sposób powstały jego niezrównano charaktery­
styki cesarzy rzymskich: Tyberyusza (1890): 
Hadryama (1893), Juliana Apostaty (1901), 
ostatnio Klaudynsza (1916), nio mające równyeh 
sobie w literaturze światowej tak co do wni­
knięcia w  ducha epoki, jak i mistrzostwa przed­
stawienia, Miarą wrażenia, jakie wzbudziły te 
prace  ̂ było kilkakrotne ich wydanie —  rzecz 
rzadka w naszych stosunkach —  ostatnio wraz 
z innemi rozprawami w. zbiorowem dziele pt. 
„Rzym, portrety i szk i co" (1921).

Latynista z zawodu obejmował jednak ró­
wnocześnie Bwem z a 'ntorędowaniem również 
i literaturę grecką, a wynikiem jego badań w 
tym kierunku były „Studya nad historyą gre­
ckiej wymowy11 (1889), rozprawa „O Ptasz- 
kach, komedyi Arystofanesa" (1888), a prze- 
dewszystlriem fłómaczenie tragedyi Sofoklesa 
(od f. 1897, całość w r. 1910), owoc osobiste­
go obcowania z mstrzem greckiego dramatu 
u którego autor —  jak sam powiada — - szukał 
„wytchnienia i odświeżenia myśli na dalszy 
znój i pracę".

Jakoż miarę niezmordowanej pracy prof. 
Morawskiego daje jego największe dzieło: „fli- 
s tory a literatury rzymskiej", opracowane w 
przeciągu hrt 12 (1909— 1921), dająea w 7 to­
mach barwny obraz rozwoju twórczości umy­
słowej rzymskiej do końca III, wi po Chr. 
Przystąpił do nagania tego dzieła nietylko jako

uczony, który w kilkudziesięcioletniej pracy 
przeorat wielekrotnie materyał własnemi bada­
niami, ale także jako stroskany o dobro du­
chowe sweg’o narodu patryota i puszczał to 
dzieło w świat —  jak barn powiada —• aby choć 
starczyło za świadectwo, jak w  pewnej epoce 
kształtowano ducha narodu na pomnikach da­
wnej literatury i jakie z przeszłości wysnuwano 
dla siebie i narodu nauki". Podając więc Osta- 
tn'e rezultaty swoich i obcych badań w  tej 
dziedzinie, czyni to- z tą bezpośredniością uczu­
cia, która postaci zamierzchłej przeszłości sta­
wia jak żywe przed oczyma czytelnika, na ka­
żdym krokn podkreśla te zjawiska 1 -walory 
rzyrnskje, które mogą mieć wpływ na ukształ­
towanie serc i umysłów, polskich. Dla tych 
wreszcie, którzyby pragnęli pobieżnie zapoznać 
się z rzymską twórczością umysłową, napisał 
prof. Morawski: „Zarys literatury rzymskiej" 
(1922), który 6ięga już w średniowiecze^ uzu­
pełniając w Ostatniej części wielką siedmioto^ 
mową historyę.

Przy tak wydatnej pracy naukowej rozwija 
prof. Morawski niemniej owocną pracę nau­
czycielską W  wykładach swoich zawsze w 
wykwintną ujętych formę, a podawanych z po­
rywającym zapałem i  uczuciem obejmnje z ró­
wnam mistrzostwom i sumiennością wszystkie 
dziedziny swej dyscypliny, a więc zarówno li­
teraturę rzymską w  różnych jej okresach roz­
woju, jak historyczną gramatykę języka ła­
cińskiego, historyę ustroju 1 topografię Rzymu, 
zbaczając nawet na polo literatury greckiej 
w  wykładach o wymowie i starej komedyi atty- 
ekiej. W  sominaryach w. najbliższym kontakcie 
z uczniami, do których się zawsze z serdeczną 
życzliwością odnogi, nczy metody pracy nań-
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Tam gdzieś daleko...
(z HI. tomu poe^yi).

Tam gdzieś daleko, guzieś bardzo daleko, 
kędy się gubią granice stuleci 
l błyski sekund jak wieki się wleką, 
kędy nie mroczy noc i dzień nie świecL.

tam gdzieś daleko, 
gdzie żadna ludzka myśl już nie dołed, 
jeno się w wichrach mąci i wieruszy —• 

taira gdzieś daleko, 
jest jakaś dusza podobna me] duszy^

A zaś tu blisko, tu tak bardzo blisko 
ooć płacza, rwie rię, watuje i targa, 
ktoś oto zamknął mnie w ciasne kolisto 
i kazał ziarno śiać śiód skal 1 piarga.„ 1 

tu bardzo blisko 
jest życie, męka, nieszczęście I skarga, 
krzyk, co wszechświatów % orbit nie poruszy^ 

tu bardzo blisko 
jost dusza, tamtej niepodobna duszy».

ANTONI WAŚKOWSKL

KRONIKA.
JUBILEUSZ PROF. KAZ. MORAWSKIEGO,

Wczoraj w teatrze im. Juliusza Słowackiego! 
odbyło się zapowiedziane przedstawienie „Kró­
la Edypa’1, urządzane staraniem Kola miłośnic 
ków dramatu klasycznego. Przedstawienie wy-! 
padto wspaniale. Publiczność, wśród której 
przeważali koledzy, uczniowie i przyjaciele Ju­
bilata, obecnego na sali, wypełniła ją po brzegi 

Przypominamy, że dnia 8 b. m. (sobota) od­
będzie się główna uroczystość jubileuszowa 
w auli Goił. Novum o godz. 12 w  południe.

kowej w  swym przedmiocie na szeregu interpre­
towanych autorów, kierując nadto z rzadką 
wyrozumiałością i w id kiom poświęceniem czasu 
samodzielneuui pracami uczniów. Te rzesze nau­
czycielstwa szkół średnich, rozprószone dzisiaj 
po całej Polsce, szerzące zrozumienie dla kul­
tury starożytnej i pracujące nad utrzymaniem 
związku między kulturą Polski i świata zacho­
dniego, w znacznej części z jego wyszły szkoły,
i z jogo natchnienia misyę swą spełniają. Prof. 
Morawski nietylko bowiem uczy swych uczniów! 
przedmiotu, ale uczy ich ukochania nauki i sło­
wem i przykładem swoim wskazując, że owocną 
jest tylko praca, którą się sercem umiłuje. 
Mimo tysięcznych zajęć interesuje się ich pra­
cami, ma czas, by ich przekłady łub prace zao- 
patcywać we wstępy swego pióra.

Dzieli toż z nimi troskę o naszą młodzież 
szkolną 1 kierunek wychozania gimnazjalnego, 
podnosząc kilkakrotnie głos w obronie humani­
stycznych gimnazjów, tak ostatnio w rozpra­
wie: „Nowa epoka ludzkości i szkoła klasy­
czna" (O naprawie Rzeozyposp. 1922). Wyrazem 
jego umiłowania młodzieży szkolnej to długo­
letnia praca w Tow. kolonii wakacyjnych, któ­
remu przez szereg lat patronował jako prezes, 
a którego losami { dzisiaj żywo się interesuje,

Ze swoich studyów klasycznych wyniósł głę­
bokie, prawdziwie rzymskie poczucie obowią­
zku służby narodowej J dawał mu wyraz za­
równo w dziełach, jak w życiu swojem. Onof 
dyktowało imu też wielokrotnie w chwilach cię­
żkich dla narodu różne przemówienia okoli­
cznościowe, jakotei artykuły publicystyczne. 
Głośnem natenczas echem odbił się jego arty­
kuł wstępny w „Głosie Narodu’1 z 8 listopada 
1916 r. pt. „Bjatw listopada", w, którym autor
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Dziś umieszczamy nu str. 2-gmj nanif-r| fej- 
leloa, poświęcony uczczeniu 50 Iceia pracy | 
naukowej Jubilata pióra jednego z jego ucz-' 
niów, Dra Ludwika Piotrowicza, prot. On i wer­
sy teJu Jagiellońskiego, ze swej zaś strony prze­
była Rcaatcya Czcigodnemu Jubilatowi, któ- 
Uego miała szczęście liczyć do grona swych 
Vspółpracewmików, najserdeczniejsze życzenia. 
Oby Mu było danem z tą samą, co dotąd, nie- 
snużoną energią, pracować dla pożytku polskiej 
nauki i chwały imienia polskiego.

SKARGA GEN. HALLERA PRZECIW 
„NAPRZODOWI” .

Śledztwo w  sprawie skargi b. generała posła 
E filera przeciw redaktorowi „Naprzodu11, E. 
Hiećkerew;, objął w krakowskim sądzie 8. s. o. 
K i eżmarski. Obronę redakcyi „Naprzodu”  pro­
wadzić będzie Dr Heski.

,W ALK A  ŻYDOSTWA Z ROZWOJEM".
I  yrekeya okręgowa przypomina, że dnia 2 

b. n. o godz. 5 w sali Rady powiatowej przy 
ul. Pijarskiej, odbędzie się zebranie członków 
Tow., na którem wygłosi referat poseł Dr Ta- 
deusł Dymowski na temat: „Walka żydostwa 
t Rozwojem” . Dla członków i wprowadzonych 
przez nich gości wstęp wolny-

Kraków, 2 lutego.
NASTĘPNY NUMER „GŁOSU NARODU", 

z powodu święta Matki Boskiej Gromnicznej, 
ukaże się dopiero w niedzielę 4 b. m. o zwykłej 
porze.

ŚW IĘTO  M. B. GROMNICZNEJ. W  dniu dzi­
siejszym obchodzi  ̂Kościół uroczystość Oczy­
szczenia N. M. P „  "czyli —  jak się ją popular 
nie nazywa —  M. B. Gromnicznej. P i.ed  sumą 
święcenie świec „gromnic”  i procesya z niemi 
w ręku. Jest to jeden z pięknych symbolów 
naszej religiń Świeca płonąca przypomina sło­
wa starca Symeona, wyrzeczone w świątyni 
o Jezusie: „światłość na oświecenie pogan11.
Jest więc świeca symoolem wiary. Ze świecą 
w ręku rozpoczyna dziecię życie chrześcija­
nina, z nią w ręku wybiera się starzec w podróż 
*na tamten świat” ; przy świetle wiary winno 
się iść od zarania do zmierzchu życia —  oto 
znyśl Kościoła, związana z dzisiejszem świętem.

Z Kuryi książęco-biskupiej dowiadujemy się, 
źo ze względu na uroczyste obchodzenie w dniu 
2 lutego święta Matki Bożej Gromnicznej, 
Wierni mogą używać potraw mięsnych.

KRAKÓW W POWODZI. Istna powódź na 
wiedziła nasze miasto w dniu wczorajszym. 
Ulice i chodniki tonęły w  wodzie. Potworzone 
kałuże stopniałej masy śniegowej utru.tniały 
przejście z jednej strony ulicy na drugą, nara­
żając niesczęśliw-ego przechodnia na zapadanie 
w wodę pt wyżej kostek. Stróże domów nie 
uprzątywaii chodników, a w dodatku strugi 
Wody, lejące się z dachów uprzyjemniały wę­
drówkę po „Wielkim Krakowie"* Zaaowoiad 
tylko snuli się dorożkarze, którym wczorajsza 
rortop podziałała bardzo dodatnio na kieszenie 

PODZIĘKOWANIE PREZYDENTA RZECZY­
POSPOLITEJ DLA UNIW. JAUIELL. Na ręce 
rektora Uniw. JagielL, wroi. N tamon s nade­
szło pisn o  kancełairyi cywilnej Prezydenta 
Rzeczypospolitej, donoszące, l i  pan Prezydent 
polecił wyrazić Uniw. Jagiellońskiemu szczere 
podziękowanie za uczuci*, wyrażone w chwil 
objęcia przezeń najwyższej w państwie go­
dności

DAR NA MŁODZIEŻ AKADEMICKĄ. Gra- 
mium właścicieli hoteli i pensjonatów w Kra- 
kowie złożyło na ręce wojewody Dra Gałeckie­
go kwotę ł  i pół miliona marek na cele Komi­
tetu opiek? nad mlodzipżą akademicką.

NA CZWARTEJ STRONICY u mieszczamy 
<«iś fejleton Rtmacki, omawiający szereg no-

ch wydawnictw.
NOWA W YSTA W A  W  PAŁACU SZTUKI.
niedzielę dnia 4 b. m. nastąpi otwarcie nowej 

£5 5tawy obrazów w  Pa*acu Sztuki przy pl. 
Szczepańskim 1. 4. W  wystawie tej weźmie 
udział Stowarzyszenie warszawskich aretyst.ów- 
P «Jstyków „Rytm Nadto inne sale zajmą
dzieła wybitnych artystów krakowskich. Obe-

frskazując na analogię proklamacji niepodle­
głości Grecyi prze® Flaminina w r. 197 przed 
■T’, •sw^egał przed pójściem na lej) złudnych 

obietnic państw zaborczych.
Pisał kiedyś prof. Morawski we wstępie do 

Jednego tomu swej „Historyi literatury11: „Czło- 
'ek... wtórzy każdemu niemal przedsięwrię- 

litera*, ki imu miłością i biciem serca woglę- 
; .m. tyd  którzy przez życie byli mu r-dą. 
ozwignią i bodźcem, dla których żywi prawi, 
ziedzięce uczucia wdzięczności za wszystko. 

00 mu umacniało i ulepszało duszę11. W  tei 
li też już w r. 1908 grono jego najmłodszych 

^uwczas uczniów przy pomocy najbliższycii 
Jego kolegów i przyjaciół złożyło mu w 30-!e- 
tn,ą rocznicę pracy nauczycielskiej skromną 
daninę w postaci prac pt. „St-omata in Lono 
rem Gasimiri Morawski11. Dziś po dalszych 15 
latach .iraiy daleko szersze koło jego ałużni- 

[ ’ któfey żywią dlań gorące „uczucie 
wdzięcznością za vszystko, co im umacniało 
. ul°P3załc dnszę'1, składa w pięćdziesięciolecie 

pracy m.ukowej w hołdzie zbiór prac pt. 
»  h&risteria Casmiro de Morawski septuage- 
nario oblata ab amicis, collegis. disripulis". Są 

11 Prace jego najmłodszych u< zniów (Sypnie­
wska, Krókownki, Schnayder) i starszych,* peł- 
m.ących obowiązki jako nauczyciele gimnazyal- 
ni (Handel, Smolka, (Jhodaczek), aibo też na 
ainiwcrsytecłcich katedrach działających (Saj- 
ak, Hammer, Śmieszek w Poznaniu, Przycho- 

Cęi w Warszawie, Sinko, Piotrowicz, Krokie- 
' lQz w Rnakoaie, Hahn w Lublinie), poza tem 
,^zP,r,a l*T szeregu profesorów, kol ego W i przy- 

ciół dostojnego jubilata, pracami swojemi 
zczących pięódziosięcio^tnią niezmordowaną 

Pracę swojego przewódcy.

Ludwik P io t r o w i

cna wy ,titwa potrwa jeszcze przez dzień dzisiej­
szy (t. j. piątek). — Roczne bilety wstępu na 
rek 192:5, których pozostała bardzo mala dość, 
można nabywać w sokretaryacie Tow. jeszcze 
tylko do dnia 15 b. m.

Z DZIAŁALNOŚCI MIEJSKICH KUCHNI 
OBYWATELSKICH. W  (wtresie wojennym fun- 
gowały w  Krakowie kuch ue obywałJskie, 
które niosły wydatną pomoc niezamożne j ludno­
ści miasta Wydawały one w  dużych ilościach 
obiady i kolacye. Pierwszą taką kuchnię zało­
żono w r. 1916 i stopniowo uruchomiano w ró­
żnych punktach mineta, daisze kuchnie. Prócz 
niesienia pomocy biedniejszym mieszkańcom, 
zaopatrywały one w żywność także półkolonie, 
wycieczki szkolne i dziatwę szkolną po soko­
łach (śniadania i arugie śniadania).

W  czasie od 21 października 1916 r. do 30 
czerwca 1919 czynnych było 8 kuchen obywa- 
telskich i dwie powszechne; od dnia 1  lipna 
1919 do 3 grudnia 1920 prosperowało 6 kuchen 
obywatelskich i 1 powszechna, zaś w  r. 1921 
czynnych było już tylko 5 kuchni obywatel­
skich i 1 powszechna. Wydały one w przeciągu 
pięciu lat dla ludności miasta: zup 168.879, ja­
rzyn 73.053 porcyi, legumin 153.746, obiadów 
4.935.064, kolacyi 1,210.533, herbat 1.294.930, 
podwieczorków 504.676 i całodzienny wikt dla 
służby 293.789 porcyi; dla póLtolonii wakacyj­
nych: obiadów 284.546, śniadań 74.213, pod­
wieczorków 10.240, porcyi chleba 8.985, zup 
185.509, herbat 71.580. Dla dzieci szkolnych: 
zup 1.294.861, porcyi chleba 10.295; dla wy­
cieczek szkolnych: śniadań 4.863, obiadów
23.709, kolacyi 10.244, herbat 3.821.

Wydane poreye prz wista wiały wartość mk. 
29,911.903.

Sprawozdanie z działalności kuchni obywatel­
skich przedłożone zostało w ostatnich dniach 
Komis yi aprowizacyjnej Magistratu przez zar 
rząd kuchen.

POR. ŻUNIAK PRZED SĄDEM. Przed są­
dem wojskowym w Krakowie rozpocznie się 
w tych dniach rozprawa przeciw nor. Józefowi 
ZuniaktOwi, b. kierownikowi krakowskiego od­
działu defenzywy wojskowej. Na lawie oskar­
żonych zasiędzie takie kilku współ obw inio­
nych. Przewodniczyć będzie pułk. Harasymo­
wicz. Obrony por. Zuniaka podjął się poseł Dr 
Licberman. Przedmiotem rozprawy będzie go­
spodarka Żuniaka i jego pomocników w kra­
kowskim oddziale wywiadowczy nu Rozprawa 
potrwa pięć dnu

PROCES KOMOROWSKIEJ. Jak się dowia­
dujemy, w prokuratoryi państwa przydzielono 
proces Komorowskiej prokuratorowi Stąpano 
wi. Obronę Komorowskiej objął Dr BeskL

NAGŁA ŚMIERĆ. Wcieraj po południu zmarł 
nagle na uL Warszawskiej robotnik, Franciszek 
Górecki. Lekarz stwierdził śnrerć wskutek udaru 
serca. Zwłoki odwieziono do Zakładu medycyny 
sądowej.

PODRZUCONE NIEMOWLĘ. Mieszkańcy domr 
pod L 6 przy uL Szczepańskiej tnaleili wczoraj 
po południu w brami* togo domu porzucone dzie- 
aię płci żeńskiej, mogąc» liczyć okoio fi miesię­
cy. Niemwlę oddano do Żłóbka miejsk.ego. Organa 
policyi wdrożyły ta wyrodną matką dochodzenia.

NIEUCZCIWA SŁUŻĄCA. Policya zsjęb się 
Anielą Żarnik, sluj ąca Która m  ezkodr swych 
jir .cudr- rców skradła bieliznę 1 blżuteryę, wartości 
k ills e t  tysięcy marek.

WŁAMANIE. Onegdaj wierzurcm jakiś idewy- 
ślcdzony dotąd oeebnik włamał się do mieszkania 
?. Mohra przy uL Zyblikiewicza U i skradł z przed­
pokoju futro damskie i  peraJtich baranków, war­
tości kilku milionów marek, Śledztwo w toku.

Z Połsjd ł ze śtriab,
O KATASTROFIE KOPALNIANEJ w  Byto­

miu nadsyła nam nrsi korespondent następu­
jące szczeg iły: Do wiórku 10 gwlzmy rano 
wydobyto 103 gójników zabitych gazami. 
Brakuje jeszcze 49 osób. Jest siaba nadzieja 
znalezienia ich przy życiu. Kopalnia, w której 
wydarzyła się katastrofa, jest własnością rpólki 
spadkowej Ischego. Wypadek zdarzył się na 
pokładzie 660. Eksplozja odcięła od szybu dwa 
pola górnicze, g*ie pracowało 300 ludzi. Z na­
zwisk ofiar wynika, że byli to Polacy.

Ostatnie wiadomości, jakie nadeszły, podają, 
że z kopalni „Heinrich” 1 w Bytomiu wydobyto 
850 osób, e czego 75 uduszonych, a 100 ciężko 
rannych. W kopalni ma przobywać jeszcze około 
250 górników. Przed kopalnią dzieją się rzeczy 
wprost przerażające. Na znak żałoby wstrzyma­
no przedstawienia w Bytomiu i  zabroniono 
wszelkich widowisk.

POLSKI PRZEMYSŁ N A  TARGACH K I­
JOWSKICH. Według informacji „Rzeczypospo­
litej1, misja handlowa sowiecka w Warszawie 
udzieliła już 20 największym firmom polskim 
zezwolenia na udział w targach kijowskich. 
Firmy te otrzymały już miejsca na targach. 
Prasa sowiecka wyraża nadzioję, że udział 
polskiego przemysłu i handlu na targach ki­
jowskich będzie poważnym etapem na drodze 
politycznego zbliżenia.

USTĄPIENIE DYREKTORA BIGO- Nasz ko- 
respondent warszawski donosi: W  związku z do­
niesieniem poprzeduiem, Dr K. Bigo ustąpił ze 
stanowiska dyrektora P. K. K. P „ a kierowni­
ctwo zostało oddane tymczasowo dyr. K. Ry­
bińskiemu.

PODWYŻSZENIE CENY DZIENNIKÓW 
WARSZAWSKICH. Wszystkie dzienniki, wy­
chodzące w Warszawie, podniosły z dniem 1 lu 
tego cenę na 800 marek za egzemplarz.

KONFISKATY NA  PRAWO I LEWO. 
Numer 30 „Głosu Lubelskiego” skonfiskowany 
zosfał wczoraj za lift otwarty ś. p. Niewiar 
dom. kiego.

ŻGON ZASŁUŻONEGO DZI \LACZA POL­
SKIEGO. Z Monte Carlo donoszą o śmierci ks. 
Leona Postavrki, długoletniego proboszcza ko­
ścioła polskiego w Paryżu i honorowego dyrek­
tora polskiej misyi w Paryżu.

wykładowych. Przyszło do bójki, w której kil­
ku studentów raniono. Uniwersytet; został zam­
knięty, na znak zas protestu kupcy żydowscy 
pozamykali wczoraj wszy&kie sklepy.

Z* apraw w o ja k o iy tii
ZM IANY NA STANOWISKACH WOJSKO­

WYCH. Dotychczasowy szei oddziału IH-go 
naukowo-szkolnego, pułkownik sztabu generał 
nego, Maryau Kukieł, ustępuje % zajmowanego 
stanowiska, udają*; się na kura dla wyższych 
dowódców przy wyższej szkołę wojennej. Funk- 
cye szefa HI oddziału objął zastępczo podpuł­
kownik sztabu generalnego, Franciszek Wład.

„Kuryer Poranny’1 donosi: Na stanowisko za­
stępcy dowódcy okręgu kc-puś^ogo warszaw­
skiego został powołany generał Pogorzelski, 
dotychczasowy dowódca dywizyi piechoty czę- 
stochowsKiej. Dowódcą garnire-^u w Czę6T-ochc 
wie został mianowany pułkownik Prochaska, 
były szef sztabu armii generała Szeptyckiego.

Zawiadomienia i komunikaty.
„ŻYCIE I  TWÓRCZOŚĆ CHOPINA". Cykl od­

czytów na ten temat wygłosi Dr Mekuńa Grafczyń- 
ska w sali Instytutu muzycznego ze współudziałem 
wyibtnych sił .artystycznych, jak pp.: Umlaufowej, 
Abłamówicz-Meyrowej, Przeoi„kiego, Grossberżan 
ki i Zachary pianistów, tudzież Zofii Bandrow- 
alcieyOsmeckUj. artystki opery miejskiej. Odczyty 
odbywać aię będą co wtorek i piątek o godz. 
6.30 wieczorem.

ODWOŁANIE WYKŁADU. Nasza współpraco­
wniczka. Dr Melania Grafczyńska, została zapro 
szona przez grono nauczycieli szkół wyższych na 
szereg odczytów do Am rkowa i Warszawy. Z tago 
powodu sobotni wykład nie odbędzie się w Colle­
gium, jak zwykle.

Wiadomości kościelne.
WSPÓLNA ADORACYA MĘSKA Najśw. 

Sakramentu w kościele SS. Fełicy&cek na Smo­
leńsku odbęizie się 4 b. m. w niedzielę od 
godz. 3— 4 po południu.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegii rlu wawelskie ufundowali: 3931-szą 

Ignacemu Sobańskiemu w dniu ślubu z Sabiną 
Getter 18 kwietnia 1922 — Synd. roln. w Puła­
wach; 8932 pamięci Stanisława Naimana — wvcho- 
wańcy b. szk. haoidh Kronenberga: 3933 Wolna 
Wszechnica Polska w Warszawie; 3934 MichaŁ Ja­
nina i Kordyan Tarasiewiczowie: 3935 pamięci
Jana Ni.eniewskiego — Zośka i Wicek; 8936 pa­
mięci Maryi z Kuczalskich Makowieckiej — sio­
stra Helena; S937 wyctowańcy Instytutu technolog, 
w Petersburgu na zjeździe jubil.; 3938 Edward 
i Jadwiga Klein z dziećmi; Kaziem, Cesią l«Geną; 
3939 Karol i Olga Schoenaick, Warszawa; 3940 
Janina i Roman G<*.wrońs :y; pozatom p. Fioiici- 
Bzek Czuiak złożył dla Wawelu .50000 mk.

Ruch chmśc.-demokratyczny.
V  KOLO STRONNICTWA CHRZEŚC. DFMO- 

KRACYI w Krakowie (Kleparz, Wrrszawskie) 
urządza wiec obywatelski w sobotę dnia 3 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w sali Domu Związkuwcgo 
przv ul. Potockiego L 11, I p.

WIEC OBYWATELSKI XI KOŁA STRON. 
CHRZEŚC. DEMOKRACYI .Dębniki, Lud i inów, 
Z&krówak) odbędzie się w nted cielę dnia 4 b. m.
0 godz. 5 wieczorem w sali Doma parafialnego 
przy ul. Zagrody 17. — ha obu wiecach referuje
1 złoży spraw o-jamie poselskie poseł Mianowski.

ODCZ5 TY. Udczyi na temar, „Kwestya żydow­
ska w Polsctj" r. /głosi na zebraniu niedziel nem 
(4 b m.) [X Koła Ch. D. w sali Domu katolickiego 
na Nowej Wal o go I ł  fi po pot p. radca B o- 
o h e fts k L

Odczyt na tec. at: „Opl.ia moralna nad młodzie­
żą poi.a szkołą" wygłosi w niedzielę 4 b. m. na 
zebr niu 1H Koła Ch. D. (Zwierzyn! jc-Fćłwiie) 
o godz. u po pot w sali parafialnej dyi. H. P a ­
ll h o ń s k i.

J r i t k o .
BURZLIWE ZAJŚCIA ANTYSEMICKIE.

Na bukareszteńskim uniwer. przyszło do bu­
rzliwych scen antysemickich. Rumuńscy 8tu- 
dend nie dopuścili żydowskich słuchaczy do sal

Kronika karnawałowa.
BRATNIA POMOC UCZNIÓW PAŃSTW. WYŻ­

SZEJ SZKOŁY PRZEMYŚL urządza w sobotę 10 
b. m. w sali Saskiej wielką zabawę taneczną. 
Dfcchód na budowę własnego domu. Zaproszenia 
wydaje się uudzietmie od gr5dz. 6— 8 wieczorem 
i ' lkalu Związku techników, ul. Kaprcyńrka 7.

2 teatrów Lrakoyr^klch.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuniknją: 

Dzisiaj i w niedzielę 4 b. m. po południu ostatnie 
dwa przedstawienia „BeUeem ixilskiego“. Wieczo­
rem po raz ósmy komedya St. Kiedrzyńskiego 
„Zabawa w miłość", będąca w pełni sukcesu.

Pracownie teatru pracują nad aekoracyami i ko- 
styjmami do „Janosika11 Andrzeja Galicy, wyko­
nanemu według projektu p. A. P onaszkL Barwna 
ta i pełna uroku legenda tatrzańska otrzyma na 
naszej sceni11 wspaniałą oprawę. Muzykę, opartą 
na motywach podlialańskich 1 węgierskich, skom­
ponował znany muzyk, p_. K. Mejcrhold. Premiera 
„Janosika11 odbędzie ą jeszcze w b. miesiącu.

OPERA I OPERETKA. Dziś, w piątek, pa polu 
dnin o godz. 3.30 „Bajadera", operetka która 
dzięki wspanialej wystawę i wytrawnej grze arty- 
st W, zdobyła na naszej scenie rekord powodzenia, 
zaś Oi godz. 7B0 wieczorem „Niziny", opera 
D‘Alberta. „Niziny11, należ-ce do rodzaju oper 
werystycznych, odznaczają się bogactwem barv 
muzycznych o dużej sile światła i psychologicznej 
głębi, przy równoczesnej przewadze melodyki nad 
tematyką muzyczną.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Piątek 2 lutego: Po poi. „Betleom pokkie",

wieczorem „Zabawa w miłość".
śobota 8 lutego: „Zbójcy".
Niedziela 4 b. m.: Po poi. „Betłeem polskie . 

wieczorem „Zabawa w miłość".

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Piątek fi b. m.: Po poŁ „Bc.jadera", wieczorem 

„Niziny". . ,
Sobota 8 b. m.: „Bajadera .
Niedziela 4 b. m.: ?& yOL „Bajadera", wieczorem 

„Niziny".
Poniedziałek 5 b. m.* „Madame ButterOy".

Prenumerata od I  lutogo wynosić bodzie:
bez o d n o s z e n ia ..................... 0.600 Mkp.
z odnoszeniem i przesyłką ;k)-

c z t o w ą ...............................  ' 'Ą , .
z a g r a n ie z o a ..........................  14.000 MŁp.

W ydawnictwa: „Czasu” , „Głosu Narodu” , 
„N ow ej Reform y” , „N ow ego  Dzienniku” .

T E L E G R A fA Y .
Spriwa statata samorządswego dla 

Wsch. Małopolski.
Warszawa. (Teleł. wł.) Toczą się narady w 

sprrawio reorganizacyl służby bezpieczeństwa 
i administracyi ogólnej.

W  związku z tem stoi sprawa statutu sa 
morządowego dla wsch. MałopolsIdL Dla tej 
sprawy zaproszony jest dr. Michał Bobrzyński 
i pr» Kaszuiea. W  kołach rządowych istnieje 
projokt utworzenia departamentu kresowego, 
w celu uregulowania tamtejszej adsninistiucyi

liibożeśstwo żałebne za śp. Eiig. 
Niewiadomskiego.

Warszawa. (Telef. wł ) W e czwartek o g. 11 
rano odbyło się w kościele św. Krzyża nabo­
żeństwo żałobne za spokcj duszy ś. p. E. Nie­
wiadomskiego.

W  głównej nawio ustawiono katafalk okry­
ty purpurą. Mszę odprawił przy głównym oł­
tarzu misjonarz ks. Pietrzyk. Publiczność w y­
pełniła nawy ■ kościoła po brzeg?. Nastrój był 
niezwykło uroczysty.

Po nabożeństwie odjeżdżającej p. Niewia­
domskiej saojąca przed kościołem na chodni­
ku publiczność; przez odkrycie giów wyraziła 
kondolencyę. Dzień pogrzebu Niewiadomskie­
go nie jest jeszcze dotąd ustalony.

PROKURATOR ŻĄDA W YD ANIA  POSŁA 
ŁAŃCUCKIEGO. ,

Warszawa. P. A. T. Prokurator przy Sądzie 
okręgowym w Warszawie nadesłał do Sejmu 
list, w którym na mocy art. 2 ustawy z dnia 2 
stycznia 1919 r. wnosi o wyrażeniH zgody Sej­
mu na wsżczęc'e postępowania karnego przeci­
wko poa. Łańcuckiemu, a to na skutek listu 
otwartego, jaki dnia 17 listopada 1922 r. wy­
stosował do prezydyum Rady ministrów.

V

rozbrojenia.
Paryż. P. A. T. Na ftrodewem popołudnie- 

wem posiedzeniu Rady Ligi narodów w zwią­
zku ze sprawą redukcyi zbrojeń, omawiano bu­
dżety państw europejskich na potrzeby wojsko­
we na lądzie, na morgu i w powietrzu w  roku 
1924 oraz obecnie, poozem zdecydowano zwo­
łać międzynarodową konferencją dla spraw 
rozbrojenia, ,

Km olidacya ang. długo uaje&nego.
Leafield. P. A. T. Rząd angieJski zgodził się 

na proponowane przez Stamy Zjednoczone wa­
runki w sprawie konsolidacji długu wojennego 
angielskiego. Suma długu wynosi 851 milionów 
funtów sztećlingów, od których Anglia bęczie 
płaciła w ciągu pierwszych 10 lat 3 proc., przez 
następne lata 8 i pół proc. Długi będą spłacane 
w przeciągu 62 lat. Spłaty roczne będą wynociły 
161 milionów dolarów w okresie pierwszego 
dziesięciolecia, w następnych latach po 184 
milionów dolarów rocznie.

00  WYDAWNICTWA
Z powodu podwyżki płac personalu dru­

karskiego o 258%, papieru o 501)% i  wszyst­
kich innych wydatków w  podobnym sto­
sunku, podpisane wydawnictwa zniewolone 
są podnieść od 1 lutego b. r. cenę egzem- 
plrraa na

3 0 0  M p k .
i oupowiodnio uregulować cenę, prenume­
raty.

Turcya podpisze traktat lozański ?
Wiedeń. (A . W .) Z Paryża donoszą: Mini­

sterstwo spraw zagranicznych wydało komuni­
kat, w którym stwierdza: Nieprawdą jest, ja­
koby Poincare miał zawiadomić Kemala, że 
projekt traktatu lozańskiego nie jest dofity- 
wnym i że Francja gotową jest do nowych kon­
cesji. W depeszy swojej Poincare wezwai Re- 
mala baszą, by zgodził się na podpisanie trak­
tatu przez delegacyę turecką.

Jak donosi korespondent paryski „N. Kr. 
Presse” , Poincare depeszę tę wystosował za 
wiedzą, a naw ot wprost za inicjatywa rządu 
angielskiego. Kemał w odpowiedzi zaprotesto­
wał przeciwko niektórym postanowion:om trak- 
atu, dał jednak do zrozumienia, że Turcya 
traktat podpisze.

| w r. 1222,23 otrzymano cukru 3,332 000 centna* 
j rów metrycznych.

Przec.ętriy plon z hektara wynosił w Wielko* 
polseo 275 centnarów, a w pozostałych dziel- 
cicaeh 188 centnarów.

Zawartość cukru w burakach jest na całej 
przestrzeni ziem polskich przeciętnie 17%, 
a rzeczywista wydajność cukru 14%.

Przebieg obecnej kampanii jest pomyślny.’ 
Zabezpieczenie węgla, koksu i wapna jest do­
stateczne. Według przybliżonego rachunku na 
spożycie wewnętrzne potrzeba 240.000 tonu, 
a na eksport pozostaje 80.000 bonn.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Usposobienie czwartkowego zebrania giełdowa 
go było dla walut obcjch i dewiz chwiejne, 
a tendencja kształtowała się naogół zniżkowa 
przy małych stosunkowo obrotach. Kura dola* 
rów, funtów, walut zachodnich i skandynaw­
skich, korony czeskiej, florenów holend,. eociż/J 
się, inarka zaś niemiecka był* o 8— 4 punkty, 
wyżej szaoowana.

Brak gotówki i znaczna podaż różnych po­
ważnych gacunków akcyi do realizacji wywo< 
łały dziś słabszy ruch na rynku efektów przemy­
słowych, band) o wyet i górniczych. Dowodem 
tego powodu tendencji zniżkowej lokalnej są 
znacznie wyższe kurs a tych samych ake—i na 
rynifcu warszawskim, obfitującyir oczywiście1 
w znacznie,isze zapasy gotówki, niż nasz rynek’ 
pieniężny. Nabywano między innem' po kursacL 
zniżkowych: Zieleniewski 77.000 m., GegieskT 
9G000 m„ Tepege 44.000—48 i pół, P. T. Eh, 
44C0 4100. 4000. Siersza elekta. 7200— 7000. Pa* 
rowozy 13.000— 12 800 m.. Żesrluga Polska! 
1150— 1100 m„ Kiakus 14.000, Pharma 1550G 
Z akcyi bankowych nabywano Polski Bank- 
przemysłowy po 4300 m.; pap:ery lokacyms 
bez ruchu. Z akcyi niekotowanych na gieldziaf 
poszukiwano: Azot w zaofiarowaniu po 10.506 
m. i Jaworzno młode w zaof. 250.000 mk.

Szacowania czwartkowe wynosiły: Dołaj},
amer. 35 500 m., funty szterl. 166.000 m., flory 
holend. 14.000 m., frank szwajc. 6625 m., frank} 
franc. 2080 m„ frank belg. 1850 m., liry 1500 im, 
leie 130 m„ korona szwedzka 9^45 nu, aorona! 
duńska 6650 m., konora norw. 6470 m., kon>n* 
czeska 1000 nu, korona węg. 12 m . koroną 
niem.austr. 47 I pół fen., mą-raa niem. 88 fen,

WYKAZ G IEŁD Y  W KRAKOWIE
t  dnia 1 lutego 1; 73 r. L  H

Wiadomsśd gospodarcze.
CUILROWNICTWO PoLSK IE . Z 88 cukrowni 

czynnych w roku 1913 l 1974, należących do 
terytoryum Rzeczypospolitej Polskiej, czynrych 
jest 70.

W roku 1913 i 1914 obszar plantacyjny bu­
raków wynosił 172.490 hektarów, w r. 19*21/22 
32.187 hektarów w r. 1922/23 wynooi obszar 
plantacyjny buraków 107.953 —  ł dąży do osią­
gnięcia normy przedwojennej.

W  r. 1913/14 otrzymano cukru 5.570-000 
centnarów metrycznych, w. r. 1921/22 otrzyma­
no cukru 1,640.000 centnarów metrycznych,
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Borlin 0.01 i jedna ozwar a, Holaudya 221, No­
wy Jork 536, Londyn 24.80, Paryż 32, Me* 
dyolan 25.37, Praga 15.30, Budap^zt 0.20, Bel- 
grad 4.80, Sofia 3.10, Warszawa 0.01 i trzy 
ósme, Wiedeń 0.00074, austr. stempl 0.0075.

t
A M A U A  PIASECKA

to n *  m ajo ra  W . P.
Siostra I I I  Zakonu KannolItafisUietJO,

p' zelywsiy ltt 63, opatrzona św. Sakramen­
tami, zasnęła w Laon dnia 1 lutego 1923 r. 
Dnia 3 lutego o godalnie 10 rano w kaplicy 
wojskowego szpitala okręgowego N V. prty 
nl Wrocławskie) po edprawiooem nabożeń­
stwie odbędzie się pogrzeb na cmeat- z ra­
kowicki, na który zaprasza Krewnych, i Zna­
jomych.

Maż, dziad I w in k i.

^ W S T R Z Ą S A J Ą C E  S C E N Y  ŚM IERCI =
u ja w ia ją się w całaj pełni w utworze R *  A H  I  Ą  A M T O W I M  A  wYi 'rieUauym 

dramatycznym 7 akiach p. Ł l i l M I l J A ł  M i l  I  U l l l l l r t  obecnie z w itl- 
kiem powodzeniem w K nia .Wanda*, — Drzeszcz zgrozy i  oburzenia chwyta widownię — 
tem wiccej, źe sceny w tym dramacie oddane są przez najznakomitszym a tystów świata. 
Najmłodsza córka Marjt Teresy zaślubiona królowi Ludwikowi XV!, stawiona przed sądem 
i na śmierć skazana. Strasznego wyroku wyduchała mężnie i odważnie — dała ąlowę 

pod gilotynę 16-go października 1793 r,
Artystka Dlara Kerenne, krępająci Mgrjg Antoninę, jest wprost Imponująca. 425
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N auka , literatura,- sztuka.
J E R Z Y  B A ŁU T , ,,K W E S T  JA  ŻYD O W ­

S K A "  (nakładem ksiogarni Przerzyński, N i 
k łowicz i Ska).

Jest to może najgłębsza z książek na­
pisanych o palącej sprawie żydowskiej. 
Autor traktuje przedmiot histOrjozoficzJiie. 
w łańcuchu zdarzeń podstawowych dla 
całej kultury nowoczesnej. W ychodzi z 
założenia, które uzasadnia olbrzymią eru­
dycję, że treścią dziejów świata europej­
skiego jest wałka dwóch poglądów: grecko- 
rzymskiego i żydowskiego, a oba te poglą­
dy są sobie całkiem przeciwne. Rewolucje, 
przewroty, katastrofy dziejowe, są to  skup 
ki tego przeciwieństwa.

Świetny i  łaitwy styi francuski znakomi­
cie ułatwia czytelnikowi zagłębieni© się 
w tę najciekawszą i jednocześnie najmniej 
znaną część historji. Mało zniuny książek 
sprawiających czytelnikowi równe zadowo­
lenie przez dostrzeżenie prawdy. Bo praw­
da działa jak słońce: ogrzewaiąco, pokrze­
piająco i uzdrawiająco. A  komuż ona po­
trzebniejsza, niż nam Polakom, którzyśmy 
dopioro co wyszli z ciemności niewoli i 
którzy mamy wśród siebie trzy miljony ży ­
dów.

„CO LUDZIE P O W IE D Z Ą ?" Ameryka 
Tółnocna tak blizko związana i z naszem 
wychodźstwem posiada odmienny od euro­
pejskiego charakter obyczajów. Ma dużo 
dolarów; zato mniej kultury obyczajowej; 
stąd płynie pewna brutalność stosunków. 
Dzięki tłómaczce p. R eyn ion tow ęj czytelni­
cy polscy w  powieści ;;Co ludzie pow ie 
dzą“  (nakład księgarni Perzyński; Niklo­
wi oz i Ska w Warszawie) mają sposobność 
przyjrzenia sie życiu plutokracji amerykań­
skiej- z jej dohremi i złemi stronami. Jest 
to romans; miejscami nawet jaskrawy; ale 
utrzymany w  granicach smaku. Zycie 
w końcu tragiczne, pięknej jak Wenus mias- 
imorykańskiej, w  której namiętności wal­
czą z chęcią usilną zachowania pozorów 
trzyzwoitości towarzyskiej.

Treść romansu jest bardzo interesująca. 
Tern bardziej, że autor Rupert Hughes po­
siada duży talent Deletrystyczny. Jest ener­
giczny, nie rozw lekły i streszcza się w  nie­
słabnącej akcji. Ma przytem zdecydowano 
poczucie moralne i subtelnie chloszcze obłu­
dę amerykańską tam, gdzie maskuje się 
ona wznioslemi zasadami —  ku czci do­
lara i egoistycznego użycia f nadużycia.

AD AM  A S N Y K  JAK O  N O W E LISTA .
(Echa r. 63 w Pannie Leokadji). Dwudziesta 
piąta rocznica zgonu (2  sierpnia 1S97) A  d a- 
m a  A s n y k a  przeszła jakoś bez żyw ego 
zainteresowania. Skończyło się według zw y­
czaju na paru okolicznościach, wspomnie­
niach I mniej więcej ogólnikowych artyku 
łach w  czasopismach. Może aż do setnej ro­
cznicy urodzin bodziemy musieli czekać na 
pierwszą, obszerniejszą a wyczerpującą mo- 
nografję o  tym jednym z najwybitniejszych 
poetów poiromantycznych. Może przy tej 
sposobności doczekamy się również nowego 
zbiorowego, możliwi o pełnego wydania pism 
Asnyka, wobec tego, że stare warszawskie 
dalekie przytem od zupełności) dawno zo­
stały wyczerpane. Tymeza.scm gotow i byli­
byśmy zadowolić się chwilę jakim godniej­
szym „W yborem poezji**, bo i tego nawet 
brak! N iestety żaden z księgarzy nie sko­
rzystał ze sposobności. bv nas ezemś po<- 
dobnem urnczTĆ. .Tedynfe firma wydawnicza 
.•Lektora" utrwaliła pamięć minionego hi 
bilensysu ezemś pożytoczniejszem, ogłaszaiąc 
drukiem, nie objęta do*ad żadnem z wydań 
książkowych, po raz pierwszy w  186^ nod 
pseudonimem Jana Stożka w  lwowskim 
„Dzienniku literackim" opublikowana dłuż­
szą nowelą p. t. ,Pnrma Leokadia" (nakład 
Instytutu literack iego  „Lektora" Lw ów  r. 
1923). Opowiadanie to zaopatrzone zostało 
krótką, ale Interesu i.son przedmowa W łady­
sława Prolreoc.ha. przynoszącą parę cieka­
wych szczegółów, a na ogół nawet k ryty­
kom literackim, mało zna/nel stronie twór­
czości A. Asnyka jako nowelisty i powie- 
śeiopis-arza, autora trzech pod wspomniał 
nami inż psenzł'nnimem lana Sr.nńłcn ogłoszę

sBoroydh w  czasopismach’ opowieści prozą. 
Są to prócz „Panny Leokadji**, dwie dro­
bniejsze nowele: „W śród lasu" (1877) i  Opie­
kunowie** (1882).

W ydobyta obecnie i  zapomnienia' najdłuż­
sza i najlepsza z tych utworów nowelistycz­
nych „Panna Lookadja“  podwójne w  nas 
budzi zainteresowaurie. raz mrzez swą formę 
powieściową rzadką u Asnyka; dalej, co naj­
główniejszą przez zabarwienie wątku powie­
ściowego fyw em  wspomnieniem własnych 
przeżyć, wrażeń i uczuć. Przeżycia te, czynią, 
ee z  powieści rodzaj autobiografiegneą trans- 
pozycji, odnoszą się do dwóch, stosunkowo 
bardzo ważnych w  życiu Asnyka momen­
tów : mianowicie: zawodu miłosnego, jaki 
w tym czasie musiał poeta przecierpieć, —  
oraz wstcT-zmicfcwa w  mchu 63 roku.

W  swoim stosunku do ludzi i czasów do­
by powstaniowej, ujętym w  świetleniu ostej 
choć zlokka na zewnątrz maskowanei saty­
ry podobnym jest Asnyk b-undzo do J. La ­
ma. w  iem> świetnym choć pełnym gryzącej, 
aż bolesnej ironii negatyw ie roku 63. jakim 
!est, ..Koronianz w  Galicji", ta  niestety aż 
nazbyt prawdziwa satyra na małych ludz: 
do wiolkJali interesów, na bohaterów P d 
frerzyna. na ochotników, którym się pow­
stanie skończyło zanim zdążyli doiść do ja ­
kiego oddziału, na Hogosławionych, wśród 
niewiast męczenników sprawy, na t w ł .  dar­
mozjadów, tchórzów; Łaziiltów; sprytnie —  
a zda!a od pola wałki zbierających laury 
zgo>a komu innemu należno. U Asnyka ka­
rykaturalny typ  patrjoty i zapoznanego mę­
ża stanu reprezentuje hrahia z urodzenia, 
a demokrata z przekonań zmienianych je  
dnak bez slmipuhi w  razio potrzeby niejaki 
pan BąbalińskL

Kieska styczniowego powstania stanowiła 
datę przełomową w życiu twórczości Adama 
Asnyka, Rok 63 był dla niego nietylko ..zam­
knięciem rycerskiego rapsodu", ale bankru­
ctwem dotychczasowej ideologji, straszli- 
wein doświadczemem młodzieńczego entu­
zjazmu, katastrofą moralną, wybuchającą 
na zewnątrz w  krzyku rozpaczy, graniczą­

cej już zapamiętaniem bluźnierstwa w  tej 
obeldze, rzuconej świeżym, broczącym jo- 
szoze krwią, ranom Polski:

tTJa dla męczarń twych — > wzgardę czuję- 
Bo ty, fryma^czysz kiW ią twą —  Meskalin©...

P o  tym  jednak wybuchu przyszedł k ry ­
zys, nuta rozpaczy rozsunęła się w  cichej 
rezygnacji, w  zamknięciu się w  sobie, w  bu- 
dowtuiiu nowej w iary na nowych fundamen­
tach. W  zadumie nad losami swej Ojczyzny, 
marzy poeta o przyszłym odrodzenia z w e­
wnętrznej przemiany:

..Tatą, jak byłaś nie wstaniesz z m ogiły —  
Nie wrócisz na świat w  d'awnej drogiej krasie 
Musisz porzucić kształt przeszłości zgniły, 
Musisz do życia wkroczyć życia bramą. 
Musisz być Inną, choć będziesz tą samą".

„Panna Lookadja" pisana jeszcze w  roku 
1868 pd śf.ńeżcm wrażeniem przeżyć fatal­
nego roku przedstawia w ięc charakterysty­
czny dokument dla defconywnjaeego się 
w psychice postu przełomu. W  pasji, z jaką 
Asnyk kreśli pewno nastroje i typy popow­
staniowej rzezi czuć jeszcze żyw ą gorycz do­
znanego zawodu. Moment zwatrv>c„ a jednak 
zniechęcania, rozpaczy przewyższony ju zo­
stał na rzecz Twograrou pracy pozytywnej. 
Powieść ta zresztą zasługuje na uwagę nie­
tylko jako doKiunent autobiograficzny, ale 
i sama dla siebie, zarówno w  swrm wątku 
fabularnym, jak i w  świetnej charaktery 
Myco postaci z  kapitalnym „hrabią ga licy j­
skim " Lo Conte de Bomba Bąba.lińskim na 
czcla  z jego żoną, wrehowana na konfitu­
rach, cukrach, sardelach 1 francuskich roman­
sach, a wreszcie z kochaną wnuczką, roz- 
kap noszona narmą Leokadia, której całą 
treść życia wypełnia —  czekanie na- męża.

Główną osnową książki stanowi, na szo- 
rolde tło historyczne i obyczajowe rzucony 
opis konkursów poczciwego hreczkosieja. 
z W ólki Lrnci pana Stoika do tego ideału- 
bardzo mało realnego, w osobie panny Lco- 
kadjii. Opowieść swa sunie żv-wo, barwnie

i zajmująco, zamykając historję w rezultat 
eie tom, że pan Stożek, (on to —  w  niektó- 
rych rysach przedstawia autoportret autora) 
zostaje n ietylko bez żony, ale bez wsi, k tó « 
rą przowojażował; panna zaś w  poszukiwa­
niu zbyt dobrej partji o  mało nie dostała się 
wraz z posagiem w  ręce sprytnego oszusta* 
hochstaplera, pod nazwiskiem markiza da 
Santa Floreza, grasującego w  zagranicznych 
..kurortach". Wspaniałomyślność autora w y ­
bawiła ją od tego nieszczęścia z dwojga 
złego zostawiając je j mniejsze —  (choć licho 
w io czyby się wszystkie kandydatki do star 
nu małżeńskiego z  tem zgodziłv) t. j. staro­
panieństwo. Rajmund Bergel,

„U C ZTA  T R Y M A LC H JO N A " PO PO L . 
GKU. Wpkeśimenlctwie naszem żywod fa l 
SKU. W  piśmiennictwie naszem żrw o  dawał 
się odczuwać brak przedkładu .-Uczty Try- 
malcliiou.a" arystokraty rzymskiego Petron- 
jusza, arbitra elegantia.nim, postaci tak do­
brze znanej nam z ,-Quo rad is". Lukę tę 
wypełnił Leopold Staff, dając piękny prze­
kład „U czty", wydany właśnie przoa Insty» 
tut W ydaw niczy Bibljoteka Polska. A b y  

umożliwić dokładne zrozumienie tekstu t lir  
i.aacz opatrzył go krótkim wstępem oraz 
niozbędnemi uwagami. Książkę tę, będącą 
wspaniałą powieścią obyczajową, a rów­
nocześnie subtelną satyrą na „pasknrstwo" 
IŁzymu Cezarów, czyta się dziś po 2 tysią­
cach lat jak najaktualniejszą nowość: tylko 
wielki pisamz mógł ty le  barwy j ruchu w y ­
dobyć z pospolitego życia ówczesnego stanu 
średniemo. Na i w a ^  zasługuje graflc7.n0 
wykonanie ksiąraki,, wyraźny druk, bezdrzer ' 
w ne napier, oraz okładka pomysłu profeso­
ra Kamińskiego.

Nakładem „B ib ljoteki Po lsk iej" wydano 
również pośmiertny tom liryk znanego I ce­
nionego poety Ed warda I-eszczyńslU Tyj,, 
„Radość samotna", omatrzooi<r ih t c c -tw ;,or 
cern studjum o tvra przedwcześnie zmarh-nf 
pisarzu pióra Adaima Grzymały Siedleckie*- 
go. Okładkę projektowa! prof. Procajło* 
wiąz.

Składki nadesłane
do Administracyi „Głosu Narodu*.

NA RESTAURACYĘ WAWELU: K«. Sfanł- 
slaw Cap-i.iki, Rogoźno 80.000 Alk; L drużyna 
harcerska im. T. Kościuszki, Morawska Ostra­
wa 100.0iX» Mk.

NA SIEROTY PO POWSTAŃCACH GÓRNO­
ŚLĄSKICH: W fl-cią rocznicę śmierci »>na ś. p. 
Kazimierza, M. Konińska, Maków 1.000 Mk.

NA WYKUPIENIE ZWŁOK BL. A . BOBOU: 
Stefan Małecki, Działoszyce &.0*00 Mk.

NA BUDOWĘ DOMU IM. KS. P. SKARGI: 
Ks. W. Kowalczyk, Luhieb 1.000 MŁ; D. 1.000 
Mk; Zamiast kwiatów na grób ś. p. Jana Rzym- 
kowskiego, Marya Rzymkowsta 1.500 Mk; Jan 
Kama. Libiąż 2.000 Mk.

NA KOŚCIÓŁ OPATRZNOŚCI W  WARSZA­
WIE: Popelówna, Szalowa 1.500 Mk; KLaap- 
•zvk Józef, s drobnych składek 200 SŁk.

DLA STARUSZKI, CÓRKI PO OFICERZE 
W. P.: Jan Ryba 8.200 Mk.

NA SPROWADZENIE ZWŁOK BOHATE­
RÓW ROKITNIANSKICH: Aleksa ad er Zającz­
kowski, Kazimierza W. 3.000 Mk; Dzieci szkol­
ne w Buguchwale 1.000 Mk.

NA SZPITAL BR. BONIFRATRÓW: Bank 
Ziemski * Krakowie, zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. Mieczysława Sędzimira 10.000 Mk; Henry­
ka Chrzanowska f 0.000 Mk; S. P. M. P. 10 000 
Mk.; Józef Knapczyk. Myślenice 100 Mk.; Jadwi­
ga Zurkowska 1.000 Mk; Wanda FuaÓwuł, 
Wojnicz 5.000 Mk.

NA ZA K LA l) P. ŻUROWSKIEJ: Zamiast
kwiatów na trumnę ś. p. Madeywkiej, WL Do­
la is owa 10.00<) Mk; Ks. Franciszek Zygmunt, 
Tarnogród 400 Mk. . •

NA OESERWATORYUM ASTRONOMICZ­
NE: W. K. Kowalski 10 000 Mk.

NA POMNIK WOLNOŚCI: Pr. Zbyszycki, 
‘ Bochnia 10.000 Mk.

DLA S. SAMU ELI: M. Michalik, SicŁów 
29 500 Mk; Kuniński 500 Mk.

NA POMNIK KS. J. PO.N ATOWSKIFGO: 
Z drobnych składek, Józef Knapczyk. Myśleni­
ce 200 Mk; St. Faliszewski I.C60 Mk.

NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA NA GRANICY 
TRZECH ZABORÓW: Józef Knapczyk 200 Mk; 
K. M„ jako votum za szczęśliwą podróż 1.000 
Mk.

NA TOW. OPIEKI NAD MŁODZIEŻĄ: Saw-
czyńskl, złożone przez Tatomira 15.000 Mk

NA DOM MEDYKÓW: Ks. Sadowski, Czerni­
chów 10.000 Mk; Dr. Groyedd, Kalwarw* Zebrt. 
10 000 Mk.

NA ZAKŁAD KS. SIEMASZKI: Ks. Sadow­
ski 3,000 Mk.. od siodentów ł katechety państ. 
szkoły roln. w Czernichowie.

NA ŻŁÓBEK DL1ECIĄTKA JEZUS: Apteka 
K Wiśniewskiego 34.500 Mk., ku wiczeniu 
pa-aięci Mgr. K. Marjanawskiego zamiast kwia­
tów.

NA ROPćINĘ SIEROCĄ NA WOLI JUS- 
TOWSKIEJ: Adam Kozlewsk! 1.300 Mk.

NA KOLONIĘ RABCZAŃSKĄ: Paweł Bo­
żenko 600 Mk.

t ru p ie  lab wypożyczę 
SÓW mzazynę  nażną do 
Mycia.fikerowa, Starowiśl­
na 14. I. p, cficyny mle- 
d iy #—4 poo. 44

,Tkaniny Ludowe
Krakśtf, Powiślu 15 II. p.
Kapy, S erw ety, P o r- 
ły e r ^ ,  M a k a ty , P o ­
d u szk i, S za le , T o r e b ­
ki, W e łn la k l i In n e  

w y ro b y  lu d o w e  45

w w ielkim  wyborze.

l i f ł a d y i t a w  J a n ó w  
s k l ,  z Antoniowa, 

powiat Tarnobrzog, zgabii 
w Chrabowicsch tymcza­
sowo zaświadczenie woj­
skowe, służył w 10 pułica 
piechoty w Łowicza, unie­
ważnia zgubiony dokument

„ m arta"
p n c » .  kok* pwlms

RóźaOee, szkaplerze, bi­
rety, siaty litLugiciBC. 

Wykonuje sztandary, cho­
rągwie etc. Odnawia strre 

sparata. 26
K ra S A * . tar. Sana 14.

'łó ra  a Pań  posiada 
i domu do naprawy 

maszynkę do mięsa, że­
lazko, „Primus,, maszynkę 
gazowa lub może do ostrze­
nia oraz klingi do noży 
słojowych i inne repera­
cje, proszę się udar* do 
pracowni i. Myszkowskiego 
o!. Dietlowska 46. Tamża 
znajduje sic wielki wybór 
towarów it*Lwvc)i 1 czę­
ści składowych do powyż­
szych przedmiotów. 47

t y a ż n e  d la  P an ów ,
* *  chcących golić się ła­
godnie brzytwy! Celem 
przekonania się proszę 
zwrócić się do dobrego 
szlifierza X Mysekowtkisęe 
przy ni. Dietlowskiej 40. 
iako fachowiec mogę za­
pewnić. że posiadam na 
składzie wielki wybór naj- 
lepsrrch brzytew, scyzo­
ryków. aożvczek, maszy­
nek do włosów po zniżo- 
nyrh c-nach. 43

Do fabryki grzebieni
poszukuje nv 

d z ie ln e g o  fach ow e­
g o  m ajstra  oraz kilka 
młodych i u uzi do rżnię­
cia grzebieni. Tylko fa­
chowcy będą uwzględnieni

Durczaterskf 24 
fabryka ymbiiiL Cietinti Paraerze.

FORTEPIANY
pianina 1 fisharmor.js
firm pierwszorzędnych, Jak
Bechsfafn
B d ih n o r
Bósesdorfer
Ehebar
Kotykiewici
Łauberęer & Gloss
Guandt
Schw eigho far
S o iler 22
Steinwag
Sting!
do nabycia w składzie for­
tepianów Hetsny Smolar­
skiej w Krakowie, Wolska 7.

IP k w ó r  T tu la rd za , po- 
Entz czta Andrychów.sprze­
daje jarą pszenicę, kroczki 
karpia Instrzenia. Kapuje 
czarno-kra^e jałówki, 'tnnr- 
ka, loszki Yorkshive, drze­
wo opałowe. Kolej An­
drychów. 11

o a D O O o a G O jiT n T ll

P ANKA za szkołą go-
spodyA, 8 lal wióro­

wej praktyki, poszukuje 
miejsca za klucznicę (go­
spodynię) do dwora, /gło­
szenia do Adot. ,Glosa 
Nar.” pod .Energiczna A*. 

»
ccD oan  □ □ □ o rn  cxxia

GEOM ETRA W p W O  UPOWAŻSIOST
przei Otóway l 'n ą 4  Uatnskl

Z e n o n  J ę d r z e j o w s k i
w  M lechsw ia , Złam i K ia ia tk ls j

Teteloa wiziay Nr.,82.
iv,kan,wa :

parealacjo majątków, pedzlały speinet, pe- 
mlary lasów, tpsry graniczne, nłwtlat>|t, 

nrlzje żądane I t  p. tozs

h t w b 1

s Z a w ia d o m ie n ie .

| 1 

Z A W IA D O M IE N IE .

Mam zaszesyt zawiadomić Wne Panie, H

o t w o r z y ł e m

Salon fryzyerski j
w y ? s c i n E o  c S la  P a ń  *

odpowiadający estatnnim w y m o g o m  hygleny.

Krakóc, Sławkowska 4 i  sieni.

Z pswtitnlf® JERZY WEISS
(byty wip0ty,*««3WDik tiray  Ł «b «i«k > .

I n r , i

Szef biura kupieckiego
lo wydzisłn zatnoi,, sprzeriaźy f korespondencji po- 
Irzsboy. Łsiążkowi bilans.śc: zechcą złoży:, stczeg >ło- 
we oferty z podaniem wyw.agań. Ewti. otieszlranin, 
światło i opał oo ayrpozy cj!. — Równą i  - itriebsy

K a l k u l a t o r
Panowie z branży maszyn rolniczych iuo pozrewr.ej 
mają pieraraześstwo. Oprócz języka pclelitgo potrze- 

bny trćźe język niemiecki. 37
I I V f  A  «  Z lc d s u i  >■»«- tn O r y t l  h * , i y a  T o w .  AJke 

c h v ,  A  Y e n tz k l.  n ia n u - e ,  ©etci-s.
Oddział CHEt !MO (Fo iuorze ).

Kraków, Podwala L. 5. T « !e f. 33-46.

Wytwórnia
wyk«r?ntaych ubiorćw męskich, 
d a msk i ch  i wojskowych 

na miarę.

Fabryczny skfad
sukien krajowych i zagrani­
cznych, tylko z doborowych 

gatunków. 12

Karpińskiego

B a l s a m  B e n g a l s k i

z n is c z t iia j^ c y
sprawia natychmiastową algę w newralgjl, reu­
matyzmie, »rtretvzmie, migrenie, bólu zębów. 
Bolące miejsca natrzeć balsamem, przykrywając 

je następnie watą.

Laboratorium chem.-farmaceutyctns

Tow. Akc. Fr. Karpiński
w  W a rs za w ie , E lek to ra ln a  3 5 . 

Sktaś v  Krakowie v  eptaes „Pod Barankiem"
Mały Rynak. ‘230

Fabryltatja  I sp rzed a ż
f r o c f l j w  le c z n ic z y c h  d l a  b y d ł a

J . B laszczyk  i Sp.sor * ’ - ‘
Rok

założenia
1907

Rok
safożeela

1907

R ł a m c z ł i k a  tlnt-tar. n  zetsy ■ kosi

B ł a s z c z y k a  2 " ."  ““ 1 -**■
B ł a s z c z y k a
B l a s z c z y k a  2S25TV “ “
D * Babrela w  eptetrael. 1 «k ł « t o »k  ^ t M t s j i k .  
TyWąc. po4»i»<ie**4 1 4«J«teb płwBaych mmfiwlell

W,it«wlłn>f B. Tws.ck Włtkwłalchl 1044

g g  DtsbS a&X-i a53)E » S S I  81 ■1'.'

I  W Y K O H C Z A L K I i  B I E L I Z S fca

tf l  p - l j l u u j e  wszelkuą b ie łfu ę  du n . ,d a  < tn a k q ,  
m--.l.f„ dslerleeą 1 n , p n v j r .  — C n d iii). d ę  

I n fw ra je ; M u U t , .k a U w ik l ,  n rM k l I Ł. p.Ę, KraJidnf, Liga Famocy Prz8mysło»3j
® u l.  G r o d z k a  1 5 , Ł  p .

^s*oeats?sasiiS5JaaKS3a3® iW 3®0ta90S(^^

Ifa akufek podwyżki rohoclzny, zwraiłają ej drożyzny ma- 
ferjzlów I dewaluacji marki polskiej w mieziącu .tycznia ima. 
ozeną była Komisja gazowo-elektryecna na posiedzeniu dnia 29 
ntyi zola 1923 zznlenlć cenę gazu począwszy

od odczytów styczniowych na Mp 820 za 1 m. 
zaś od odczytów ludowych na Md 909 za I m.

Kto z P. T. Konsumentów gaza nn powyższą cenę aię nin 
ngadza, zechce niezwłocznie uwUdemić Dyrekcję Krakowskie] 
Oarownl miejrkiej listem poleconym o zaprzestaniu ożywania 
gazu. Gazomierze te będą zabrane 1 ustawione lanym zgłoszo­
nym odbiorcom.

Używania gam pn nlolojaztm ogłoszenia będzie dewodem 
akceptowania eony gazn 830 względnie 290 Mp za 1 m*.

a Krakowska Gazownia miejska.

I

F A I P f A

P a im s - K s tu g z u k  (Sp. z ogr. odp.
Skład fabryczny: Kraków, Llbrowszczyzna 8.

lo an D arjo cooao rioaocr jD aaaaaD cn n m D aoon oD an o

Ogłoszenie.
Na skntek podw yżk i robocizny, wzrastającej 

drożyzny niaterjałAw i dew aluacji m arki po lsk ie j 
w  ciągu stycznia 1523 r. zmuszoną była Kom isja 
gazow o-elektryczna na posiedzeniu w  dniu 29. 
stycznia 1923, ustalić jtti podwyższoną cen§ prądu 
na okres i. r. 1923 jak następuje:

Mieszkania i  klatki schodow e 
pryw atne . . . .  Mkp 1000 za 1 kw h

L o k a l e ..........................................   2300 za 1
M o t o r y ............................................   800 za 1

Kraków , dnia 29 stycznia 1923. 41

Dyrekcja Elektrowni M iejskiej
o o o o r x io ja ^  j ł o o o o o a  u o c o o o  n o o o o c  □□□□rricirjaL:

W

W

fI58?53 i > m i l  H U  i W IA S 1 1 J
„OSET* Sjutgr.otij). Kraków, ul. Floryańska L. 39.

poleca twoje zn a k o m ite  wyroby. i » t

W O D Ę  K O L O N S L IĄ  -  P U D E R  Y W A R 2 0 Y J Y
li „{{.tcztc!--) leBirtlajr w* wszystkich odcieniach.

P R 9 S 2 E K  M IR T O W Y
09 zęodwr

PROSZEK SCHAMPON
ao p eięanoweeia wiotńw
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Wydavyca: aa -Głos Narodu* Spółka Wydawnicza z ogran. odpowiedz, Ł ,  H a i s k s a .  —  fiadakte mmmŁis * otesw , i *  M a U * l i k ,  —  BscŁsteU N aioźa* W Eakowś* ood sawądam Romans Ferka.


